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Zbrorfn e h tlerowskfe na Śląsku j Przyjazd Marszałka Piłsudskiego 
przed 

BERLIN. 20&. Przed sadem spe­
cjalnym w Bytomiu rozpoczął się 
sensacyjny proces przeciwko 
9 członkom bojówki hitlerowskiej, 
którzy w nocy z 9 na W b. m. do­
konaj: w Potemp e napadu na ro­
bom ka Konrada Piecucha, podob­
no komunistę i zamordowali go w 
bestialski sposób. 

Proces obudził olbrzymie zain­
teresowanie. 

Świadczy o tern przybycie na 
rozprawę 40 korespondentów prasy 
niemieckiej i zagranicznej. 

Gmach sądu od rana otoczony 
jest silnym kordonem policji. 

Przed gmachem zebrały się tłu­
my pubbeznosci, które usiłują gwał 
tein dostać się na sale rozpraw. 

Rozprawie przysłuchują się przed 
etawJciele naczelnych władz pro-
jrócyj z Opola i Gliwic Chodzi tu 
o pierwszy wypadek, w którym 
sąd specjalnie utworzony na pod­
stawie ostatniego dekretu politycz­
nego orzeka o akcie teroru popeł­
nionym już po ukazaniu się rozpo­
rządzeń a nadzwyczajnego. 

Powszechną uwagę zwraca obec 
•ość na sali przywódcy szturmó­
wek hitlerowskich na Śląsku osła­
wionego pos'a Hemesa oraz innych 
komendantów szturmówek. którzy 
po wejść u na salę ostentacyjnie wi 
tali oskarżonych uściskiem dłoni. 

Obronę oNąl znany adwokat ht 
lerowsk. l.mgebrune z Monachju-n. 

Tło prore^u jest następujące: Kry 
tycznej nocy oskarżeni ulokowani 
byli w koszarach szturmówek w 
BrosIavit/. Aąd na zlecenie ko­
mendy zo<u i przewiezieni samo­
chodem cezarowym do Tworoz, 
gdzie ich oczekiwał komendant 
szturmówek Hoppe. Następnie po­
lecono im jechać do miejscowości 
Potempa. sd/ e zgromadzić sie mie­
li u oskar/nego Lachmana. Po ob­
fitej libacb J Lachmana bojówka 
udała s c ri.i domku, w którym 
mieszka) Konrad Piecuch z marką 
i bratem. 

Wtarg-awszy podstępnie do 
nrc-szkai a napastnicy wywlekli 
Piecicha z 'óżka i w obecności je­
go matł: 77- ciii ej staruszki oraz 

. poczęli się nad 
mm i l i r W* boac go do utraty 
pnviontaoici palkami gnmowenr, 
ko:i:am. rewolwerów i siekierą. 

W pewnym momertc e Piecuch 
ns lowal skryć sie w przyległej al 
Jtow;e. lecz wówczas oskarżony 
Go.ąbek ranił go śmiertelnie wy-
s:r'a'eni z rewoiwtrn. 

Po dokonań u zbrodni napastnicy 
zbiegli Dwaj oskarżeni wypierają 
się przynależności do oddziału 
szturmowego twierdząc że są 
członkami górnośląskiego Selbs:-
schntz'u zorganzrtwanego z człon­
ków byłego Grenzschorz"u. 

Wśród świadków znajdują się 
matka zamordowanego oraz jego 
ceżko ranny brat. 

Podczas przerwy w rozprawę, 
przed budynk em sadu doszło do i 
starcia miedzy b tierowcami i ku-
minr.siami. Poleją rozpędziła tłum 
przy pomocy pałek gumowych. 
przyczem aresztowano jednego hit 
lerowca. 

Wielk e wrażenie na sali wywo­
łały zeznania młodszego brata za­
mordowanego górnika Alfonsa P e ­
cucha oraz 70-!etniej matki zamor-

Wyrek na Gorgułowa 
z stwierdzony 

• HaiWiiszym Tr*tr :aie 
PARYŻ. 20.8. TrybiHiał kasa­

cyjny po dłuższej rozprawie oJ-
rzucił dziś odwołanie Gor^uło-
wa. 

Tem samem skazanemu pozo­
staje jedna jeszcze tylko droga. 
Szukać laski u Prezydenta Re­
publiki. 

Według' powszechnego przy­
puszczenia. prośba taka będzie 
odrzucona i mordt.ci Prezyden 
ta Doumera położy głowę pod ,'' 

nę. 
:o: 

Zgon b. kanclerza 
flusrri 

• tytonia 
dowanego. która zeznaje w języ­
ku polskim przy pomocy tłuma­
cza. 

O g. 19.15 rozprawę odroczono 
do dnia dzisiejszego. 

z Pikiliszek do Warszawy 
Pociągiem wrłenskim o godz. 5.501 ki p. Prezydenta, 8. p. Michaliny I 

rano przybył wczoraj do Warsza-1 Mościckiej. 
wy Marszałek Piłsudski, przerywa' Przez cały dzień wczorajszy p. 
jąc swój pobyt w PikUiszkach. aby I Marszalek pozostał w stolicy. 
wziąć udział w pogrzebie małżon-1 I 

Pod hasłem odwetu 
Nem eckie projekty reorganizacji Reichswehry 

General Schleicher nosi się z pla 
nem przeprowadzenia w organiza­
cji Reichswehry zasadniczych 
zmian. Jak wiadomo Traktat Wer­
salski nie tylko ograniczył silę 

N I E Z N A N A W A R S Z A W A 

Podtorze p.p. Kaaociczek na pL teatralnym 

S. p. M.chalinie Mośćckiei n mmmmm hofdze 
(Do opisu na stronicy 2-giej) 

WIEDEŃ. 20. 8. — Wczoraj 
zmarł po dłuższej chorobie oczu 
pyty kanclerz dr. Jan Schober. 

Food ot t porrze&ow y na pL Teatralnym. 

Po brawurowym locie przez Atlantyk 
zrezygnował 

LONDYN. 205. — Mąż dziew­
czyny z nieba", angielski lotnik 
Mollison przeleciał szczęśliwie 
Atlantyk i wylądował o godz. 1235 

Kracy, spsłoajacy przeciw Czeca słowa ji 
m 

BEBHO. 20A — TeŁ wL — Od-
6yta CH rozprawa sadowa przeciw 
czeskosłowackim Jiackenkreuzle-
rom" dowiodła, że usiłowania nie­
mieckiego nac;onalizmu. aby rów-

Prokuratura wykończyła właś­
nie akt oskarżenia przeciw moraw 
sko-ślaskiej organizacji niemiec­
kiej ..Jungsturm". Oskarżenie obej­
muje 164 strony pisma maszyno-

oież i do Czechosłowacji przeszcze ' wego; 14 osób jest obwinionych o 
pić hasło pangermaasktego kuper- j spisek przeciw republice. Proce* 
falizmu. objęły szerszy zasięg, niż j odbędzie sit w jesieni. 
fcerwotaie przypuszczanej, 

z drogi po»rotne| 
na wschodnich wybrzeżach Kana­
dy w Eo/ield Ridge. Lot jego z Du 
blinu do kontynentu amerykański 
go trwał 24 godziny. Ładowane 
nastąpiło z powodu zbyt wielkie-
TO zmęczenia lotnika. 

Mollison. jak donosiliśmy wczo­
raj. zamierzał pierwotnie dolecieć 
do Nowego Jorku, poczem natych­
miast rozpocząć drogę powrotna i 
powtórnie przelecieć Atlantyk z 
Ameryki do Dublina. Jak obecnie 
donoszą z St. John. Mollison oznaj 
mit. iż porzucił zamiar powrotu do 
Anglji droga powietrzna, jako przed 
siewzlecie zbyt ryzykowne wsku­
tek wielkiego wyczerpania organi­
zmu podczas wczorajszej!* lotu, 

Hitlerowskie odznaki partyjne 
?-. żydowskiej fabryki w.„ Poznaniu 

zbrojną Niemiec do 100.000 żołnie­
rzy. ale również sama organizację] 
armji niemieckiej, oparł o irme pod­
stawy, niż np. armia francuska czy 
polska. Gdy bowiem we Francji o-
bowiazuje system powszechnej 
służby wojskowej — to w Niem­
czech istnieje system werbunko­
wy. 

Otóż gen. Schleicher chce upo­
dobnić organizacje armii niemiec­
kiej do systemu powszechnej służ* 
by. Ma to być wstęp do reformr 
zasadniczej, do t. zw. „równości 
zbrojeń", o czem coraz częściej 
mówią Niemcy na konferencjach 
międzynarodowych, a zwłaszcza 
na konferencji rozbrojeniowej w, 
Genewie. 

Równocześnie z tą zapowiedzią) 
reformy Reichswehry zamierzają; 
Niemcy wszcząć znowu rokowania 
z Francją w sprawie równoupraw­
nienia w dziedzinie zbrojeń. 

Prasa francuska bardzo ostro 
przeciw temu sie opowiada. 

I tak „Temps" pisze: 
Jeżeli uwzględni się żądania nie­

mieckie w dziedzinie zbrojeń 1 
zwrotu części koloni], wówczas 
pozostanie tylko Jako następny e-
tap rewizja klauzul terytorialnych 
Traktatu Wersalskiego i ostatecz­
ne wymazanie następstw klęski nła 
mieckiej w wojnie światowej. 

.Petit Parisien" podkreśla, że te­
go rodzaju rokowania wychodzą1 

poza kompetencję rządu Papetta, 
który jeszcze nie wie, z jakim pro­
gramem stanie za 10 d-ni pTzed 
Rechstagiem. 

Najbardziej może miarodajną jest 
opinia stojącej blisko premiera Her 
r.ota „Ere Nouvelle". Dziennik z 
całą stanowczością podkreśla, że 
wojskowe postanowienia Traktatu 
Wersalskiego stanowią 'gwarancję; 
pokdju europejskiego, nie mają zaś 
na celu podważyć bezpieczeństwo 
Niemiec. Jest to tak prawdziwe, 
jak prawdziwym jest fakt. że Niem 
com nie zależy wcale na rozbroje­
niu innych, ile na uzyskaniu prawa 
uzbrojena siebie. 

Równość zbrojeń dla Niemiec o-
znaczalaby dopuszczenie stanu ar­
mii i floty niemier.kiei^n ''cz^bno-
ści z 1914 r. Do tego doszłoby 400 
tys. członków związków wojsko­
wych. tak, że w rezultacie N emcy 
miałyby armję dwa razy siniej-
sza od Francji. Równość zbrojeń 
dla Nem ec. to nierówność dla in­
nych państw. 

Organy republikańskie podają, 
nie szczędząc oczywiście ironi­
cznych docinków, fakt na pozór 
zgolą nieprawdopodobny, a jed­
nak — jak twierdzą pisma berlifi 
skJe — sprawdzony. Oto hitle­
rowcy swoje emblematy partyj­
ne sprowadzają z... Potóki. Ale 
nietyłko z dumą noszą na pier­
siach odznaki partyjne fabryka­
cji polskiej; ci stuprocentowi ży-
dożercy zamawiają.je u fabrykan 
ta - żyda, mającego wytwórnię 
odznak w Poznaniu! Już od dłuż 
szego czasu oddział Hitlera w 
fiflafakn sprowadza.te odznaki 

2 Poznania i stąd wysyła je do 
Niemiec, gdzie są dostarczane po 
szczególnym organizacjom biile 
rowskrni. 

Ks a rafa ss o o run 
2 ao?my, 2 zabitych 

CASABLANCA. 20.8, Dwa samo 
loty uległy dziś katastrofie. Obaj 
piloci podoficerowie zostali zabici 

o # o 

Garnizon uureziony 
w wieży 

przez Q"ws'aA(ói» persach 
BUSZ1R. 20.8. Powstańcy o-

władnęli miastem Dzask, polożo-
nem nad zatoką Ormuz i zmusili 
garnizon miasta do szukania 
schronienia w starożytnej wie­
ży. 

Wobec zbliżania się posifków, 
wysłanych przez rząd z Buszi-
ru, opuścili miasto i rozproszyli 
się. 

Zgon 
malarza :ano skeio 

orzy at ela PolsKi 
TOKJO. 20.8. Zmarł tu malarz 

japoński Senrin Kirygaja, który 
w raku ubiegłym bawił w Krako 
wie i na Podhalu. 

Zmarły wystawiał również w 
Warszawie swe prace, oparte na 
motywach polskich. 

Samozwańczy 
gubernator 

w areszcie 
W Sewilli aresztowano guber 

natora cywilnego miasta VaJerę, 
Jctóry zajmował io stanowiska 
podczas powstania, na czele któi 
rego stał San Jurio. 

Epidemia samobójstw w Londynie 
z powoda nlenrykłydi upałów 
— Anglia nawie LONDYN. 20.8. 

d/ona została falą upałów, jakich 
nie notowano od 100 lat W ciągu 
dnia wczorajszego zmarło wskutek 
porażenia słonecznego 7 osób. 

Jak wykazało dochodzenie sado­
we, cztery wypadki samobójstwa, 
zanotowane wczoraj w Londynie, 

łami. 
Pewien adwokat prowi 

ny, przybywszy do Londynu, 
mieszkał w hotelu, gdzie nie mo­
gąc wytrzymać gorąca zrzucił z 
siebie ubranie. Doprowadzony wra 
szcie do szału niezmniejszającem 
sie gorącem, skoczył z czwartego 

spowodowane były również uca- Pietra i zginął na miejscu 
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S. p. Michalinie Mościckie! w pośmiertnym hołdzie 
Z wielka okazałością odbył sc l 

wczoraj pogrzeb maliooki P. Prs-| 
zydeoia Rzplitej, ś. p. Micfialniy Mo 
ScickJel. W ostatn-ej tej posłudze 
wz eia udział — można rzec — ca­
ła stolica. Tak licznych tłumów w 

dok ten wywarł na zgromadzonych prawią egzekwie przy wtórze licz 
tłumach tem większe wrażenie, że nego duchowieństwa. 
jeszcze n:e 
przybycia p. 

wiedziano o najjłem 
Marszalka z PJtii'-pochodzie i w szpaiaracb dawno iai ^ ^ 

me widziano w Warszawie. | Marszalek Piłsudski udał sie do 
Od samego rana na wszystlocB p r y w a t n y c i , apartamentów P. 

ulicach wokół placu Zamłtoftego i iy^eut^ J ^ I , zabawił dłuższa" 
Katedry, zgromadziły sie " - W ^ j c h w J e 
liczne tłumy, czekając w skupie- n K 0 ! j z . 10 historycznym krużgan 
BU na obrzęd ialobny. „.'kłem. Uczącym Zamek z Katedro. 

Na samym płaca Zamkowym no. p pTely^eat Mościcki przeszedł 
todz. 9 poczęły sie ustawiać de.e-: w Marszałkiem Piłsudskim do 
tacie związków i stowarzyszeń ^ ^ 
Koło godz. 10-ei plac był już szczel ^ nmi p o s t e p o w a , j ronina p 
nie zapełniony. Wszystkie przeasta p ^ y j ^ ^ o r a z członkowie domu 
wicelstwa przybyły z wieńcami., cyviaeg0 j wojskowego Prezy-
Nad głowami łopotały sztandary. I d e m a 

Równocześnie wąskm szpalerem u»h«*»**ł-» 
Wjeżdżają przed Katedrę liczne sa-J RaDOZerSlSO 
mochody. Za chwile odprawione be R P r e z y d e n t p o a s z e < ] ł do kata-drie ostatnie nabożeństwo przy 
»włokacb. 

W Katedrze 
W nawie głównej zasiedli człon- '• 

fcowte rządu. przedstawic.e.e; 
państw obcych, bardzo licznie zgro 
madzony kino parlamentarny B. B. • 
z prezesem Sławkem na czele; : 
przedstawiciel* samorządu stołecz-1 
nego, generalicia i wyżsi wojskowi.; 
wreszcie delegacje przybyłe z ca 

Manifestacyjny pogrzeb wśród niezliczonych tłumów 
duchowieństwo z 3 biskupami na 
czele. 

Przed trumną niesiono na poduś* 
kach ordery i odznaczenia zmarłej. 
Za karawanem szedł P. Prezydent 
z rodziną, dalej zwartą grupą człon 
kowię rządu, marszałkowie Sejmu 
i Senatu, posłowie, dyplomaci. 

Kondukt postępował ulicami Bie 
lańska, Nalewkami. Dziką, kierując 
sie w stronę cmentarza powązkow­
ski ego. 

Wzdłuż drogi, którą przechodził 
orszak, plonely latarnie, okryte ki-
r-m, z wielu gmachów powiewały 
chorągwie żałobne. 

Na chodnikach gromadziły się nie 
zliczone tłumy publiczności, w ci­
szy 1 skupieniu. oddając ostatni 
hołd zmarjej małżonce Pana Pre­
zydenta tłzeczypospólftej. 

W iwbliiH Powązek d.ra$a wysy 
Biną PV!f 

falku, kląknął i trwał dłuższą chwi­
le w modlitwie, poczem zajął miej­
sce w stallach. 

Na bladej jego twarzy maluje się 
niewymowne cierpienie. Trwa bei\ 
ruchu, w boiesnem skupieniu— 

Marszałek Piłsudski zasiada na 
fotelu wied wejściem do stall, tuż 
obok n"go w pierwszym Tzędzie 
siedzą: p. premjer Prystor, inar-

' szałek Senatu Raczkiewicz i mar-
| szałek Sejmu Switalski. 

Po prawej stronie w krzesłach za 
siedH członkowie rządu, przedsta-

Słotjoshw eńs<*o NoKtHsu 
Powołl Katedra pustoszeje. 

Członkowie domu cywilnego i woj 
Pre-Jskowego wynoszą na barkach tru­

mnę i składają na karawanie, za­
przężonym w cztery karę konie. 

Rozlega się potężny dźwięk dzwo 
nów z wież Katedry. Orkiestra gra 
marsza żałobnego. 

Za trumna staje P. Prezydent. Do 
stojna postać lekko pochylona bó- j 

I lem i cierpieniem. W odrzw ach Ka 
tedry pojawia się postać nuncjusza. 
Wznosi rękę ku górze, kreśląc znak' 
krzyża nad trumna a potem oaJ 
głowa P. Prezydenta. 

Obok P. Prezydenta zaje)a miej­
sce najbliższa rqdł na. Dalej usta­
wił się rząd. dyplomacja, klub B B. 
przedstawiciele wojska i orgaiiiza-

cyj. Po bokach karawanu członko­
wie domu cywilnego i wojskowe­
go. 

Była godz. 11, gdy wóz żałobny 
ruszył z miejsca. Z tą chwilą poru­
szył się długi, nieprzeliczony za­
stęp delegacyj. którego czoło się­
gało pi. Teatralnego. 

Kondukt rusza 
Pochód otwierały delegacje 

związków i organizacyj, ze sztan­
darami. 

Dalej postępują delegacje, niosą­
ce wieńce. 

Po delegacjach z wieńcami po­
stępowali przedstawiciele różnych 
wyznań, a więc naczelny rabin i 
rabini, sttperintendent kościoła e-
wąngelicko - augsburskiego, pasto­
rowie kościoła ewangelicko - refofr 
rrrawanega. rnnija mj)zu)mąn*Ki. 

Przed sajną trumna b'a'r<lrQ liczne 

AresUtwmiy, wywieź o y i raiitnelany 

łego krają. 
Świątynia b f c rzęsiście oświeUo 

aa i wspaniale dekorowana żvwem: 
palmami i krzewami pomarańczo- *>ciele Sejmu ibenatu władz sa-
CTgmi I morządowych. Tu i ówdzie srebrną 

Wzdruż nawy głównej szoaicr P^I"* bieleje głowa weterana z 
tworzyli strażacy w lśniących ki 
sitach. W oba nawach bocznych; 
ustawiono mnóstwo wieńców. 

Przed kataialkiem złożono osre-
mny wieniec z napisem na szar­
fach: 

„Najdroższej Towarzyszce życu 
— Ignacy". 

Marszałek Piłacskl 
O godz. 9.45 przybył na Zamek 

w towarzystwie adjutania kpL Le-
peckiego Marszałek Piłsudski. Wi­

er. Pgfiii , 
a.J I8OT roku. 

Nabożeństwo żałobne celebrował 
biskup połowy ks. GaH w asyście 
ks. ks. biskupów Kub ny i Okoniew­
skiego. 

P.en a żałobne wykonali chór i 
artyści Opery warszawskiej. . 

Zadźwięczały dzwonki, rozlec) 
j sie cichy szmer powstających; 

msza skończona. 
Do katafalku zbliża sie ubrany w 

szaty ponryf kałne nuncjusz papie­
ski. ks. arcybiskup Mirmagzi, od-

Rzekomy BourHoi-Habsfein pecha AI w 
• kwaterze dla N l i w t f 

PARYŻ, 20.S. (lei. wł.). Rzekomy urzędowe świadectwo n rzeczywi-
«yn cesarza Franciszka Józela, 
„książę" Edgar Bonrbon. który zo­
stał skrytobójczo zamordowany w 
jednym z hoteli paryskich, doznał 
po śmierci losn bezdomneeo włó­
częgi 

Ponieważ nikt nie zatrosz­
czył sie o iego zwłoki, które obec­
nie znajdują sie w paryskim insty-

; tucie- anatomicznym, przeto rzeko­
my książę jedynie w asystencji wo 
źnego miejskiego zakładu pogrze­
bowego zostanie pochowany na 
cmentarza paryskim w grobach dla 
wbojrjca. 

Policja czeka ieszcz na ostatecz-
• e wynki śledztwa, poczem wyda 

o * o 

stem pochodzeniu zamordowanego 
rzekomego księcia. 

PARYŻ. 20.$. - Śledztwo, V 
sprawie zabójstwa rzekomego 
księcia Burbońskiego wkroczyło 
wczoraj w nową fazę. Morderczyni 
zeznała obecnie, że był on szpie­
giem na korzyść jednego z mo­
carstw obcych, i że usiłował ja 
wciągnąć do swej akcji. 

W pokoju, edzię dokonano mor­
derstwa istotnie znaleziono szereg 
listów pisanych po niemiecku i an­
gielsku. które zostały podarte. Po 
licia jest zajęta obecnie rekonstruo­
waniem tekstu. 

GIEŁDA 
(TJCTJDA WARSZAWSKA 

z data 2t-fo b. m. 
Zesrania fieldy dziś nie była. jdyż 

Jak uladono. w lipca 1 sierpnia giełda 

W obrotach aooacfełdowyca: baokno 
ty dolarowe — Ł91, rabel zloty 4.68, 
r«ł*l srebny l.4i 100 kopejek bilonu 
uebrnego 0.58. maik: aieoieckie (bank 
aoly) 211/JO. fant sierliogów (baakno-
tyj 3100. 

Dla pożyczek piaskowych i fatów 
sasłtwaych teadeacła mocniejsza, dla 
akch — uirzymaia. 

Notowaaia aleoliclaJiw 
Papiery proceniowe wybitna mocne. 

•brotr d-Jie. 
Baakaoty 

Doi. Sun. Zjeda. U l . 

Papiery lokacyjne 
3 proc. poZ. bod. 35.50. Dolarówka 

4̂ .75 5 proc poi. koow. 37. 10 proc. 
poż. kol. 101. 5 proc. poź. kolej. 30.50: 
6 proc. poi. doi. 55.50; 7 proc. poi. stal). 
52.50, pęćseik; 53. serki 55: 4 proc poż. 
iwest. 96J5. serjowa 104-50: 4 i pól 
proc. L Z. Z. 39. 4 proc. L. Z. Z. 30. 6 
proc obi*, m. Warszawy 1926 r. 6 cm. 
36. 6 proc. obiig. m. Warszawy 1926 r. 
S U e m . 33.75: 4 i pól proc. L. Z. m. 
Warszawy 44.75. 5 proc. L. Z. m. War­
szawy 47. 8 proc l_ Z. m. Warszawy 
54.75, lys.aczk: 59.7S. 8 proc. L. Z. Lo­
dź. 57. 10 proc. L Z. Siedlec 51.50. 

Akcl* 
B. Polski 71.25. Warsz. Cukier 20.50, 

Lilpop 11.75, Ostrowieckie 21 JO, Stara 
diowice 7.50. 

BERLIN, 20.8. W połach fbliżonrcb 
do sow.eckieno przeiJjlałTciclliwą nąi 
dloweio w Berrinic olrjymjnb sęasa-
viinj u adooif^ć. jakoby bylj: k""?"' 
sowiecki arc"|Lvo)yft. fijRcry(l?|i. i°-
sial ares?|p"»anj7 Bfżt? °iPV- * c N r 

kowie i wywreżiony w n'ieviaapmym 
kierunku. 

Po odyolaniu ?e (.yowa. konsul Ł?P 
czyrlskj btrzyrpąl slaJioąiiko urzęjiiilca 
w iedncl z kos poda rczych inslytucyi 
r,a Ukrain ę. przez dłuższy czas znaj 
dóaal się on poĄ opserwacją p.R.U.. 
jttóra z(rzuca|a mu. ii przy przekazy­
waniu knnsuląhi we Lwowie Swemu 
następcy, ukrył szjrey pouinych do-
kumintów o ałeji sowieckiej wjrod 
ukraiiców » Małopolsce Wschotjn ej. 
Dokumenty je ŁapczyAski miał oddać 

jij:ie:ru z zaufanych przyjaciół petity 
czn'yc(j wjiróoj ukraińcfiw z poleceinierf) 
wywrezenia ic)| do Czecljosjoyacji. 

jjionsula f-apezjfiskiezo oslfąrjano ró 
woiez o dokdnan e nieudolnych traij-
fjkcyj kredylcwych z centraJa SDÓI-
d?ieini ukraińskich we j-wow:e. dla 
których wyjednał w Berlisslfiem przed 
Slawicielslwie hainllowęni kfedyl dni" 
l!Qier:n:nqwy w wysekoici 75 lysAcy 
dolarów. zjKwąrantowany wąrmirjjini 
polityczntmi. Tymczasem spófifzierńie 
Urraińskie kredyt wykorzysla^y. ą wa 
runków politycznych nie spekoity. 

Wszjstkię te oskarżenia spowoijpwa 
|y areszljwanie byłego konsula Łap-
czypskiego i weq|ug niepotwierdzą-
nych narazie wiadomości rozstrzelania 

Sawicike-ameryiiansttJ mmnm 
n temat ptroiumienla 

WAS^V^QTQN. 2Q.8. — Sprajpowi pytanie, czy Sowiety b};|v-
py sklrrme w razie uznania l-fł-
obalić III iiii«dzyriarQd<iu,f(e j prp 
paganuę jej w Stanach Zjedpoczo 
FrTflT 

Utiiipp* miał pdpowiedzieć 
że Sowiety zgpdzilyby sie'iy 
rzec wszelkiej propagandy w 

u uznania Soujecó* prze? Sta 
py jlkarioczone stalą §ie znołu 
akluaTna skutkiem osta!pic|} re-
yelacyj, według którycn krótko 
przed powrotem Simsona z Qe-
ne*y na »i<?«is bieżącego roku 
IJtwinoa ppicW próbny Balon v 
tej sprawie 

Przedsiafticiele Rosfi i Stano* 
Zjednoczonych sporkałi sie, a » 
ciągu rożmÓB,' postawiono Litwi-

ws?elkiej propagąpdy 
Stapach Zjedpflczcnycp. nip mo­
głyby jednak obalić III JtJisdzy-
narodóuki. gdyż jest cna nieza­
leżna od rządu. (PAT) 

ProtaSiót laiański adnuipny 
pizez H a t wątkowa lustril« 

WIEDEŃ. 20.8. — Rada zwiąż zachorował, niejaki doktór Scha-
kowa odrzuciła 27 głosami prze 
ciwko 22 protokół lozański. Prze­
ciwko ratyfikacji wypowiedzieli 

uer - Schoberlechner, skłania sie 
ku wszechniemcom.-

Czynione są wysitki, aby zmu-
się: socjaliści, ws^chniemcy, naisić go do zmiany stanowiska- Dr. 
rodowi - socjaliści i przedstawi­
ciele styryjskiego heimatschuT-
zu-

•Natomiast chrześcijańsko - spo 
leczni głosowali za ratyifkacją. 
W ten sposób sprawa będzie 
przekazana ponownie radzie na­
rodowej, która została zwołana 
na dzień Jutrzejszy. 

Rezukat głosowania jest wątpli 
wy. ponkważ zastępca posła blo­
ku gospodarczego Vinzla, który 

Schauer jest przedstawicielem 
związku urzędników, którzy oba­
wiają się odrzucenia protokółu 
lozańskiego, ponieważ pociągnę­
łoby to za sobą zmniejszenie ich 
poborów. 

Poseł V:dzl nadesłał w między 
czasie depeszę odwołującą zrze­
czenie się mandaiu- Gdyby proto­
kół lozański został jutro odrzuco­
ny, gabinet kanclerza Dolfussa 
poda się do dymisji. 

Setki demów w gruzach 
po zamacbo na lotnisko w Cftarblnla 

20.8. — Z Charbina do becnie zalewają okolice lotniska. 
Liczba ofiar w ludziach jest 

rrzyDuszczalnie bardzo znaczna. 
W związku z zamachem aresztowa 
no oewnego emigranta rosyjskiego 
i kilku Koreańczyków. (A.T.E.). 

LONDYN 
noszą, ze na lotnisku dokonano ża 
machu bombowego, który zburzył 
setki domów. Rozmiary katastro­
fy będą dokładnie znane dopiero 
DO uprzątnięciu rumowisk, które o-

a białym piaskiem i ziele-

Na imiriterzu 
Na cmentarzu we wszystkich ale­

jach wókof żrpbqwca Tpd^ny Mo-
Scickicl) rozlało się jedno wielkie 
F«RF?e ą\o^. 

(idy p godz. I wóz żałobny za­
trzymał sie przed brama canentur-
na. wlróa Jpiewów duchowieństwa 
cjjłopi i Mplic Spajy w ^ijlych 
sukpianach bipr^ trijmiie z karawa­
nu jją ramiona, i pióśą j'ą <fp gro­
bowca. 

Egzekwie nad trumna, która zlo-
żenp przpd grobowcem odprawi! 
ks. bijgup Cjąjj, w asyście bisku­
pów Dippiewskiego' i Kit̂ Uiy! 

Po pdńf-awiepiu ejczekwji padaia 
na trurtine pierwsze erijd,ki ziemi. 

^środ tłumów rozlegają sie szio 
chy. 
, Pa" Pff?V^nt podtrzyrpHje cór­
kę, porytą grupą żałoba. 

— r—r- O 

•Orkiestra gra Marsza żałobnego! 
Szopena. 

Po chwili trumna spoczywa iui 
w grobowcu. 

W słońcu upalnego dnia chylą 
sie sztandary. 

Na grobowcu układają wieńce* 
Istna góra kwiecia, wieńców lesz* 
cze przeszło 500! 

Bez mów 
W imieniu organizacyj kobiet, 

których patronka była Zmarła, mla 
la przemawiać p. Moraczewska OH 
raz inne panie. 

Jednakże wzruszenie wszystkich 
było tak wielkie, że żadna z pań 
nie moeła przemówić ani słowa. 

W dniu 29 września, jako w drdut 
Imienin Zmarłej odbędzie słł w, 
stolicy uroczysta akademia żałob­
na, uodczas której zostaną wygłoi 
szone przemówienia. 

Pan Prezydent opuszcza cmen­
tarz i samochodem odjeżdża na Ża 
inek. Wkrótce potem wychodzą 
również przedstawiciele rządu, do 
stojnicy państwowi. 

P. Marszalek Piłsudski odjechał 
na Zamek bezpośrednio po nabo­
żeństwie. 

Nadchodzą jeszcze oią-gle dele­
gacje. składające wieńce, a za nie­
mi olbrzymie tłumy, które defilujaj 
przed grobowcem, oddając ostatni 
hołd Zmarłej. 

Smutny obrzęd skończony. 
K-rriolencje 

2 powodu śmierci małżonki P. 
i Prezydenta Rzplitej, w dalszym clą; 
gu nadeszły na tece P. Prezydenta 
depesze kondolencyjne od króla 
Bulgarjl Borysa i od prezydenta 
Finiandji Swinhufond'a. 

Zarazem poseł belgijski - W a r ­
szawie na specjalne zlecenie swe­
go rządu, złożył P. Prezydentowi 
ikomdolencie w imieniu króla Al­
berta 1 rządu belgijskiego. 

* o 
Ul drucie te 

zwitka 
s w przepaści. Autobus pocz 

J°*i('"''i|lrjJj:fiiuJąć)f rezuląrpa kamuiii 
(isćji; miedzi-' rezf:iira~Mek'n,'s w Ma 
roku zderzył |'e niedaleką Sid;-Uuzck 
ki ? samochodem ciężarów; m • runal 
w przepali. W katastrofie zg aglo 5 
osób, 10 odniosło ciężkie rany. 

?gqu b .szefa sztabu mąryp|fH nie­
mieckiej. Wczoraj zmarł w Cfetyiidze 
b szef sztabu niemieckiej marynarki 
Wojennej adm. Zenker. 

Drukarnia komunistyczna w Buda­
peszcie. Policja wykryła' ' w Budzie 
wielka drukarnie koniunistyczną. wy-
posażong w najnowsze pod względem 
t«cb'niczrjym ip^sżyny; kierowniczkę 
drukarni szwaczkę Kopacsek (Czecho-
stowacżkę), areszlow-ano. 

Piorun w minaret I meczet. W Ju­
gosławii nad granica albańską piorun 
uderzył w minaret w miasteczku Pec i 
zabił duchownego muzułmańskiego. Dru 
gi piorun uderzył w kopulę meczelu. 
która zawaliła sie. zasypując giuzam. 
wiernych, trzy osoby zabite. 

Powódź w Persji. Wielka powódź na 
wiedzila południową Persję. Około 400 
ludzi zatonęło. 

Ułaskawieni komuniści francuscy w 
Chinach. Pawet Nouiens wraz z żonq 
skazani za komunistyczną propagandę 
w Chinach na karę śmierci, zostali u-
laskawicnl. karę zamieniono Im na do­
żywotnie więzienie. 

KłtHtrola okrętu na m. Hialcm. 
Niemiecki statek „West", wiozący drze 
wo uległ-katastrofie, opuszczając zato­
kę Mezeńską na morzu Bialęm. Kapi­
tan i załoga opuścili siatek przed przy­
byciem sowieckiego okrętu ratownicze­
go „Sownarkom" z Archangielska, któ­
ry przyholował statek do portu. 

Kongrei Encharyttyczny krajów pól 
nocnych. W Kopenhadze otwarto wczo 
raj Kongres Eucharystyczny krajów 
północnych. Ceremonii Inauguracyjnej 
dokonał legat papieski kardynał Var. 
Rossum. Polskę reprezentuje na kon­
gresie kardynał prymas ks. dr. Hlond. 

egraficznym 
ztfaieka 

123 godziny lotu. .Zosta! pobiły re­
kord wytrzymałości lotu z zasilaniem 
benzyną w czasie ió-tu. Rekord zdoby­
ły dw-ie, Amerykamki, Marsalis i Tha-
den. które znajdują się w powietrzu od 
123 godzin i lotu jeszcze nie przerwały. 

Gurgulów oskarżycielem. Adwokat 
OcTEułowa pozwał do .sądu kozaka Ła-
zariewa, oskarżając go ó fałszywe ze­
znania, złożone podczas procesai, 

Klara Zetkin nie przyjedzie do Ber­
lina. Klara Zetkin poważnie zachorowa 
la, wc-bec czego prawdopodobnie ni* 
będzie mogła wziąć Udziału W otwar­
ciu Reichstagu. 

Odkrycie wysp. Prof. Sałnojłowicł 
wykrył na Oceanie Lodowatym archi-
pelaig nieznanych wysp, położonych na 
75 st. 41 min. szer. północnej i 81 st. 20 
min. długości wschodniej. 

Bohaterskie miasta. Dekret rządu 
francuskiego przyznał mraslom Douia i 
Cambrai krzyże wojny z palmami za bo 
haterskie wyczyny i obWne w czasie 
najazdu niemieckiego. 

Sejm pruski 1 września. Landtag 
pruski zostat zwołany na 1 września* 
na godz. 13-tą. 

3.000 piorunów w ciągu 4 godzin. Pod 
czas burzy. ja'ka szalała na granicy, 
niemiecko - holenderskiej, aparaty re­
jestracyjne zanotowały około 3 tysiec* 
piorunów w ciągu 4-ch eodzin. Obec­
nie w całych zachodnich Niemczech pa 
nują ogromne upaty, a temperatura do­
chodzi do 40 stopni w cleniu. 

Pogrzeb ollar katastrofy „Nlobe". 
Prace nad wydobyciem zatopionego o-
krętu niemieckiego „Niobe" dobiegają 
końca. Pogrzeb 6° ofiar odbędzie si« 
dziś w Kilonji. 

Katastrola autobusowa. W pobliża 
Maknesu w Marokku uleci katastrofie, 
autobus komunikacyjny. 5 pasażerów 
Jest zabitych. 10 ciężko rannych. 

Eksplozja "W Chile. Z powodu eksplo­
zji w prochowni w miejscowości Pot-
rerillos został załńty Inżynier I 4 robot 
ników; wielu robotników Jest rannych. 
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Władczyni podziemi 
Rzadko, ale przecież niekiedy ogarnia] U 

lek, czy nie wynikną, jakieś komplikacje, jakieś 
rozpaczliwe odruchy „złamanego serca"; o P.d-
iwarda była spokojna, lecz po Zosi. która odze-
*rtezyła po matce upór i nieobliczalna naturę 
można się było wszystkiego spodziewać. 

— Ecb. studencka miłość to nic poważne­
go, — pocieszała sie Tatiana w takich chwi­
lach, — trochę dziewczyna popłacze, a potem 
upomni i pokocha męża. Jerzy Rawicz zaslu-
fuje na to w zupełności... 

Nazajutrz po ostatniej wizycie Ropskiejjo, 
Tatjana oświadczyła Zosi, le zebrała informacje. 
które jak najgorsze świadectwo wystawiają te­
mu „młodemu człowiekowi", i że ona życzy so­
bie stanowczo, aby Zos-a tę „niestosowną" zna­
jomość zlikwidowała niezwłocznie! . 

— W przeciwnym razie ja sama to zała­
twię, co jednak nie będzie przyjemne dla par.a 
Ropsfcleso! 

Zosia odpowiedziała ponurem milczeniem. 
ale me zaprasbała więcej Edwarda, nie cbcąc no 
narażać na atroaL 

Nie mogła się z nkn widywać również i ra 
nnescte, gdyż przez całe ponotedtiie aż do go-

• y df!L s i , t e i w i e"°r«ri Tatjana nie odstępo­
wała córki art na krok. Pozostały więc godzi­
ny przedpołudniowe, kiedy Tatjfana spała. 

U c z wtedr Bdward pracował, a lezo izel 

patrzył bez clenia entuzjazmu na damskie wizy­
ty w banku I wreszcie oświadczył Ropskiemu 
niedwuznacznie, że zna wiele miejsc stokroć od­
powiedniejszych do miłosnego gruchania, niż po­
ważna instytucja kredytowa. 

Edward powtórzył Zosi opinję swojego sze­
fa I był niemile zaskoczony, kiedy po jakimś cza­
sie woźny znowu mu zameldował odwiedziny 
„tej ładnej panienki". Lecz Jedno spojrzenie na 
zmienioną twarzyczkę Zosi przekonało- go, że 
tym razem zaszło coś bardzo poważnego. 

Nie pomylił się. Powstrzymując wybuch 
płaczu .obwieściła mu Zosia, że w najbliższą nie­
dzielę mają się odbyć Jej zaręczyny z Jerzym 
Rawiczem. 

— Muszę się z tobą zobaczyć! Musimy coś 
obmyśleć, uradzić. Musimy się spotkać jutro! 
Najpóźniej jutro... W nocy! 

— W nocy? 
— Taki Mama kładzie się spać zawsze 

o dziesiątej. Wtedy wymianę się z domu. Aniel­
ka mnie wypuści i potem wpuści do domu tak, 
że nikt nte będzie o tem wiedział... 

— Jaka Anielka? — spytał zdumiony. 
— Córka naszego dozorcy. Ona trzyma ze 

mną sztamę... Więc jutro, Edziu. Jutro po dzie­
siątej oczekuj mnie na ulicy przed naszym do­
mem. Najlepiej w taksówce... 

— Bo ja wiem? W każdym razie nie do ja­
kiegoś publicznego lokalu. Przy naszym pechu, 
gotowiśmy znowu spotkać stacego Rawicza. Jak 
wiedy w „Adrii", pamiętasz? 

Istotnie mecenas Rawicz przyłapał fch raz 
w oiecUuilę przedpojudnitani w kawiarni -Adria" 

I był średnio zachwycony tem spotkaniem przy> 
szłej synowej z wybitnie przystojnym kolega 
syna. Nawet wcale nie ukrywał swej „radości" 
i podzielił się nią uczciwie z panią Tatjana Orską 

— Więc gdzie? 
— Ty mnie o to pytasz? Ty, mężczyzna?! 

Mnie wszystko jedno srdzie, byle nam nikt a'e 
przeszkadzał i nie krępował nas... Możeby... 
możeby u ciebie? 

To było niemożliwe, gdyż Edward mieszkał 
z matką. 

— Jeżeli nie można u ciebie, — ciągnęła da­
lej Zosia, przedsiębiorcza, niczem pani Tatjana, 
— to niech cl który z kolegów pożyczy miesz­
kania na kilka godzin. Słyszałam, że między 
mężczyznami tho się praktykuje... No, muszę Już 
odejść. Więc jutro o dziesiątej! 

Całe popołudnie trwała pielgrzymka Edwar­
da po kawalerskich pokojach 1 mieszkaniach 
przyjaciół, ale pech nie opuścił go ani na chwilę. 
Jeden kolega wyjechał, drugi był chory, trzeci, 
jak na złość, ożenił się w ubiegłym tygodniu, 
a dwóch innych dato mu taką odpowiedź: 

— Przyprowadź sobie niewiastę po połud­
niu, to owszem. Będę czekał w kawiarni, póki 
mi nie odniesiesz klucza... Ale żądać, bym się 
wynosił z mieszkania na całą noc,... nie mój dro­
gi! „Niema tak dobrze"! 

Próżno tłumaczył, że nie chodzi mu o całą 
noc, ale tylko o dwie, trzy godziny. Że potrzeba 
mu tego mieszkania wyłącznie w celach kon-
wersacyjnych. 

— Ach, chodzi wam tylko o rozmowę? — 
kpili w żywe oczy. — No, to mogę ci polecić tu. 

ziii spokojnych lokali ,gdzie wam nikt' nie bę­
dzie w konwersacji przeszkadzał. 

Szósty przyjaciel poradził mu, by poprosttt 
wynajął na Jedną noc pokój w hotelu, ale ten pro­
jekt Edward odrzucił bez wahania. 

— Tu chodzi o pannę z towarzystwa, - * 
rzekł. 

— Acha! O taką bezinteresowną, co? 
Ropski omal nie wytrzaskał po fi-zjognomil 

cynika I wzburzony, bez pożegnania, wybiegł na 
ulicę. Wypadł z bramy z takim impetem, że wle­
ciał na kogoś. 

— Bardzo przepraszam, — bąknął, uchy­
lając kapelusza i skrzywił się nieznacznie. Przed 
nim s-tał Jan Gruda, również kolega z ławy 
szkołnej, ale taki kolega, do którego się lep ej 
nie- przyznawać. — A, dobry wieczór, — mruk­
nął i zawrócił na pięcie. 

Lecz droga „Cacusia" wiodła w tym samym 
kierunku. 

— Co słychać u ciebie, Edziiu? — zagaił Jan 
gruda, przyspieszając kroku, by się zrównać 
z Ropskim. 

— Dziękuję. Nie może być... gorzej. 
— U mnie również, — westchnął 

i zadygotał nagle, wspomniawszy sobie, że 
mHa ostateczny termin, Jaki mu wyznaczył 
ny Bazyli Stern. „Cacuś" poprzysiągł sobie, że 
trie narazi Anielki na los innych ofiar „Wesołego 
Panopticum", lecz równocześnie drżał na myśl 
o konfHccle z szefem. 1 nie wkiział wyjścia z ła« 
tatnej sytuacji. 

(D. c. nX 

-
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O 
— . pit, ile palii!.. 

1 j t f e r t wfect] Jest 
starych pi faM* l palaczy. 

•ił Jtórncf... lekaiiy 
Dr. Koapp z Paryża ogłasza, że wy 

•aJazf niezawodny środek na dlugo-
VMCZDOŚĆ. 

— Człowiek — powiada Krupp — po 
mm* li żyć lat sio pięćdziesiąt 1 no­
tę z lanrofcja flctóż te łatwość spraw­
dził?) doisć do tego pięknego niefcu, 
Jeśli nie bedzre pŁ palił i ie*J' będzie 
|*dl ryflto jarzyny i o»oce-

Dr. Knapp nie powiedział nam dia-
tze jo właśnie tylko 150 lat będziemy 
tyć. a aje, naprzyfctad. 175- 1 nie po-
«ied»ał nam też dlaczego roślmozer-
eze zwierzęta, które, oaogół. nie pita. 
me palą l jedzą t>lko jarzyny i owo­
ce. żyia tak krótko? Pacjenci doktora 
Knappa. który jest już czlo»iekiem bar 
dzo niemłodym, beda melj do niego 
rtiiszną pretensje, skoro, skoro nmra. 
przed nim. 

AJe może sie to zdarzyć bardzo łat­
wo- Jńż znakomity Rabelais posiedział: 
^ a a m daleko więcej surycii pijaków. 
niż siaiyci lekarzy". Podobno dzieje 
cie to dlatego, że lekarze nje lubią sto­
sować zasady: Jekarzo ulecz samego 
łćbie" i wola umierać bez lekarstw- i 
bez diety. 

Na Jasnej Górze 

Sad 3.000 prawników 
• roiwodach 

M aMzyMrodowe] koaferełcjł 
w 0x!ordre 

Przed paru dniami rozpoczęły 
Sie w Oxfordzie obrady Między­
narodowej Unji dla reformy pra­
wa rozwodowego. Unja ta po-
wwała przed 29 lary w Brukseli i 
•czy sobie dziś 3000 członków, re 
krutującycb się z najznakomit­
szych prawników świata. 

Założył tę unje pewien „uczo­
ny w Piśmie" kował amerykań­
ski nazwiskiem Emi Bairet. 

Działalność unji bardzo ożywib 
na przed wojną, w ostatnich cza­
sach znowu nabiera żywszego 
tempa. Na tegorocznej konferen­
cji, delegacyj poszczególnych 
państw maja zaznajomić człon­
ków konferencji z obowiązują-
cem w ich kraju prawodawstwem. 
Będzie io sprawa niełatwa, bo każ 
dy stan USA posiada w sprawie 
ttozwodów odrębne prawa. 

Z dotychczasowych prac Unji 
najeży zanotować starania nad 
uznanietn rozwodu uzyskanego 
!w innem państwie. W zasadzie 
państwa mające w swem prawo­
dawstwie rozwody,.prawo to u-
znajy. 

Co się ryczy rozwodów dla o-
bywatełi obcych. to Belgja udzie 
la ich po rocznem mieszkaniu.! 
fiolandja Już po siedmiu iygo-1 
dniach, zaś poczciwa Austrja go-; 
towa jest dać rozwód zaraz poj 
przyjeździe-

Pesnftwanie złota 
folio środek 
na bezrobocie 

.Rząd chilijski wpadł na oryginai J 
ny sposób zwalczania bezrobocia, i 
Zaangażował około siu tysięcy bez 
robotnych do pracy orzy przemy-

- waniu i przesiewaniu mułu rzecz-1 
nego w rzekach spływających z! 
wyżyn Andów, gdzie znajduje sie J 
podobno złoty piasek. 

Robotnicy otrzymują cztery pe-
kos dziennie oraz pożywienie. Na 
miejscu znajduje sie już 40.000 lu­
dzi. którzy" pracują nad wydoby­
waniem i przemywaniem piasku. 

Rząd Chili spodziewa sie w ten 
sposób osiągnąć odraza dwa cele: 

miasta od zalegających je 
bezrobotnych, oraz. o ile 

zawiera istotnie większe ik» 
ści złota. zwiekszvć rezerwv skar­
bowe. 

Ołbr zi m:e tlnBiy pątn.ków pod klaszto rem ;as które przyayly Jo CzęsiuCJiuwy 
klaszto mego. 

na uroczystości jubHeuid owe. widziane sicz,vtu uzgórza 

Listy z nad morza 

Jak sie żyje na Helu 
Hel. 13 sierpnia. 

Wioska Hel (nazywana przez 
Niemców jakgdyby z żeńska: He­
la) była doniedawna jedną długa 
ulica obsadzona gęsto nisfcierni ry-
backiemi domkami o charaktery­
stycznych drzwiach wejściowych. 
Dziś. po paru latach polskiej go­
spodarki. Hel jest doskonale roz­
budowana osada rybacko-kuracyj-
na rozciągnięta na przestrzeni pa­
ni kilometrów, w znacznej mierze 
zelektryfikowana i połączona z 
reszta kraju szynami kolei. 

Posteo. jaki w przeciągu krótkie 
go czasu uczyniła ta mała wioska, 
spostrzega każdy, kto po paru la­
lach nieobecności, podjeżdża na 
statku do pasażerskiego mola solid­
nie werżnietego w wody zatoki. 
Molo to jest przedłużeniem kamień 
nego pomostu, który służy jako 
deptak dla kuracjuszów, ale prze-
dewszystkiem odgradza od kapry­
sów morza rybackie kutry zakot­
wiczone w porcie. Betoncws rąmis. 
w kształcie litery C zasłania port1 

i broni dobytku rybaków. 
Po wyjściu ze statku i przespa­

cerowaniu sie PO długiem molo. 
wkracza sie niemal wprost w dłu­
ga ulice t. zw. ..Wiejska" która 
jeszcze niedawno była jedyna uli­
ca wioski. Po obu stronach, głębo­
ko osadzone w ziemi, tkwią mile 
czarnobiałe domki Z niskich drzwi 
i okien wyglądają ogorzałe twarze 
rybaków, czerwone gęby rybaczek 
i płowe główki dzieci „Tubylcy". 
którzy, jak wiadomo, przechodzą 
w prostej linii od holenderskich 
osadników, mówią jakiemś dziw-
nem narzeczem, w ktorem trudno 
doszukać sie śladów niemieckiej 
mowy. Ale dziś zrzadka już słyszy 
sie to narzecze. Jeżyk polski domi­
nuje wszędzie. W restauracjach, 
sklepach — wszyscy mówią po 
polsku. Nie czuje sie w tern naj­
mniejszego przymusu. Czasem, tyl­
ko DO charakterystycznie germań-
skiem r. poznaje sie. że kelner, czy 
subiekt nie jest z pochodzenia Po­
lakiem. Zresztą, w budkach z wo­
da sodowa, bursztynami, i widoka­
mi Helu często słyszy sie akcent 
rdzennie polski a nawet kresowy. 

Główna ulica Helu jest niezwyk­
le ożywiona Niema prawie domu. 
w którym by nie było sklepu, re­
stauracji czy jadłodajni o preten­
sjonalnych nazwach jak „Leonidas" 
lub „Jadzienka". Obok sklepów. 
między domami mnóstwo jest bu­
dek i straganów, z których najwiek 

sze zainteresowanie budzi stragan 
ze świecidełkami prowadzony 
przez dwóch Chińczyków. 

Po ulicy wałęsają sie tłumy ku­
racjuszów w bardzo swobodnych 
strojach. Panie sa z reguły we 

wzorzystych piżamach, paaowie 
w kostiumach kąpielowych i płasz 
czach. Drugie Palm-Beach! 

Wałęsanie sie kuracjuszów nie 
jest pozbawione celu. Rano wszy­
scy ida na plaże, ale już przed obia 

Aresztowani monarchiści 

Żołnierze oddziałów armii hiszpańskie;, którzy brali udział' w monarchisty. 
nyra zamachu stami w Hiszpanii ódpr owadzarri po rozbrojeniu na odwach 

przez gwardzi stów republikańskich. 

dem ulica pryncypalna roi sie od 
głodnych, którzy uważnie przeglą­
dają wywieszone na sztachetach 
menu wszystkich restauracyj. 
Gdzie jest dziś lepszy obiad? Co 
dają w „Bałtyku", co w „Leśni­
czance"? 

Obiady są wszędzie jednakowo 
niedrogie. Cena obiadu złożonego 

Matę 
wielkiego początki... 

ukottiumowani sonatlśti 
pried sadem 

W sierpniu mija właśnie sto lat 
od słynnego procesu, wytoczono 
go przez władze francuskie St. 
Simonistom, tym prekursorom 
socjalizmu,, jakże jeszcze wów­
czas naiwnym i prostodusznie 
mistycznym! 

Przed sądem stanęli: Erjfan-
tin, głowa sekty St. Simonistów, 
dalej Michał Chevalier, inżynier 
górnik z zawodu, a redaktor 
poczciwego pisma simonistów 
„Globe" z zamiłowania dla idei, 
Emil Barroult b. profesor, Ka­
rol Duveryer, b. adwokat i „mi­
sjonarz" simonistów na Anglię i 
Belgję oraz pan Olind Rodrigue, 
doktór filozofii i właściwy kiero­
wnik ruchu simonistycznego na 
całą Europę. 

Wszyscy ci szlachetni i poczci 
wi, ale naiwni i łatwowierni lu­
dzie oskarżeni byli, że „zaloży\v 
szy stowarzyszenie ponad 20 o-
sób i to stowarzyszenie, zajmu­
jące się sprawami religii, literą? 
tury i polityki, dopuścili się obcą 
zy moralności publicznej. En-fen-
tin, Chevalier i Duveryer dosta* 
li po Toku więzienia i po 100 fran-r 
ków kary. Barroult i Rodrigue; 
po 50 franków kary tylko. 

•Proces simonistów poruszył 
cały Paryż. Wyznawcy tej teó» 
rji (czy też religii?) przybyli ÓĄ 
sądu gremialnie. Nie było ich dti 
żo. Na czele pochodu zwykłych 
simonistów kroczyła elita oskai* 
żonych. Wszyscy oskarżeni u-
brani byli w krótkie togi aksa­
mitne, wszyscy nosili długie, roi 
dwojone brody. Z pod togi wy­
zierały białe spodnie... i kamizel­
ki, też tu i ówdzie ukazujące się-' 
śród fałd togi rzymskiej (o hi­
storio!) byty białe. Pasy .na nich" 
czarne, (Pasy były. do podtrzy-z trzech dań waha sie od 1 zł. 50 

gr. do 2 zł. Obiad z czterech dań mania spodni)... Tylko jeden En-
fantin — szef sekty — miał pas 

Samobójstwo kleptomana 
Powiesił się w celi więzienne! 

W miejscowości uzdrowiskowej I darm i sprowadził na pobliski po-
Austrji, w St. Gilgen. rozegrała się i sterunek. gdzie aresztowany przy-
w tych dniach tragedia, która w ko , znał sie do winy. zaznaczając, że 
łach towarzyskich Wiednia wywa-, nie może sobie zdać sprawy z po­
rta wstrząsające wrażenie. [pełnienia tej kradzieży. 

Od szeregu lat przyjeżdżał córo-' Po spisaniu protokółu, zamknięto 
cz-nie do tej miejscowości 54-letni! Geirtngera do aresztu, w którym 
kierownik filji jednego z banków 
wiedeńskich, Ernest Geiringer, spe 
czając tam swój urlop. 

Jego stosunki materialne były w 
zupełności uregulowane, a wysoka 
pensja, jaką pobierał w charakte­
rze kierownica filii bankowej, ze­
zwalała mu na prowadzenie wygo 
dnego życia bez troski o nitro. 

Pewnego dnia wieczorem wstą­
pi! Geiringer do trafiki, celem żaku 
pienia papierosów. W chwili, w któ 
rej traiŁantka wyszła do przyległe 
go pokoju. Geiringer siegnal do szu 
flady i przywłaszczył sobie pięć­
dziesiąt szylingów. 

Przychwyconego na gorącym u-
czynku kradzieży aresztował żan-

tenże dostał atak rozpaczy, krzy­
cząc, że nie przeżyje tej hańby, któ 
ra spowodowała chwilowe zaćmie 
nie umysłu. 

W nocy aresztowany powiesił 
sie w swej celi więziennej. 

Wiadomość o tern sensacyjnem 
samobójstwie wywarła wielkie po­
roszenie w kołach towarzyskich w 
Wiedniu, gdyż nie ulega wątpliwo­
ści, że samobójca -diorował na kle­
ptomanie. 

Komenda posterunku żandarmer­
ii zaznacza przytem. że Geiringer 
popełniał systematycznie takie kra 
dzieże jeszcze od roku 1927-go, 
przywłaszczywszy sobie w ten spo 
sób około 2 tys. szylingów. 

kosztuje 2 zł. 80 gr. 
Kiedy w r. 1922 byłem po raz 

pierwszy na Helu. podano mi w 
pierwszorzędnej restauracji „Lwia 
Jama" ohydny niemiecki obiad ze 
słodkim rosołem i bardzo podejrza­
na pieczenia. Dziś wszystko uieglo 
zmianie. Jedzenie prawie wszędzie 
iest doskonałe (warszawsko-fran-
cuskie. jak twierdza napisy na 
menu). Zawdzięczać to należy nie 
tylko gustom Polaków, którzy 
zmusili tubylców do polepszenia 
poziomu kuchni, ale przedewszyst-

.kiem dobrze zorganizowanej) komu 
nikaćji. Każdy prodHkt. oHftóry on­
giś było nieraz trudno. sprowadz:ć 
można z Gdyni w przeciągu godzi-
r.y przy Domocy statku, lub w 
Przeciągu trzech godzin przy DO-
mocy kolei. 

Jeśli już mowa o jedzeniu, trzeba 
powiedzieć, że na Helu ..można sie 
urządzić" bardzo tanio. Jeszcze pa­
rę lat temu przyzwoity obiad a la 
carte kosztował 10 do 15-tu zło­
tych. Dziś wydaje sie na życie ra­
zem z mieszkaniem około 7-u zło­
tych dziennie. Oczywiście jeśli sie 
nie ma zbyt wysokich wymagań. 

Stojąc w ogonku na poczcie, pod 
słuchałem djalog dwu opalonych 
panów. 

— Gdzie pan radca mieszka, ile 
pan płaci? pytał pierwszy pan. 

— U rybaczki, na Wiejskiej — 
odpowiedział zapytany. — Płacę 
sześć złotych dziennie za wszyst­
ko. Cztery razy dają jeść i to jak! 
Nie rozumiem jak to baba może za 
to wszystko brać 6 zł. I Przecież ją 
sama więcej to kosztuje. 

— A co panu radcy dają naprzy-
klad na obiad? pytał — oblizując 
sie ciekawy pan. — Bo u mnie w 
pensjonacie, to tak: .rosół, albo 
kwaśne mleko — do wyboru, sztu-
kamięsa. albo sznycelek... 

Tak, nad morzem wszyscy mają 
apetyt. Nigdzie sie tak wiele me 
mówi o jedzeniu. 

;. P. 

czerwony i na kamizelce .wyha­
ftowany wyraz „ojciec". 

Śmieszne czasy — prawda? 
Ale były to czasy, w których ko 
stjum znaczył prawie tyle co i-
dea. Nietylko „wiara i czucie", 
ale i broda i białe spodnie .i czer­
wona szarfa więcej mówiły do 
tłumu, niż „mędrca szkiełko i 
oko". Ciche, dobre czasy. Zafea* 
wne, ale szlachetne czasy".'. 

Testament 
dobrego człowieka 

Człowiek zabiega zazwyczaj fli 
dostatki nietylko w życiu doczes-
nem. ale i DO śmierci pragnąłby 
spoczywać w splendorze pięknych 
szat i wspaniałego grobowca. 

Wielu iest tych, co ciułają gros* 
do grosza na „śmiertelna koszule** 
- mato takich którym obojętny 
byłby ostatni strój i miejsce spo­
czynku. 

Do tych nielicznych należał zmąr 
ly ostatnio w Warszawie dyrektor 
jednego z poważniejszych przed­
siębiorstw przemysłowych. 

Ostatniem jego życzeniem była, 
aby pochowano go w bieliźnie. 4 
odzież rozdano najuboższym rof 
botnikom. 

Dodać należy, że. nietylko ^r 
przedśmiertnej godzinie, ale i w ca­
lem długiem życiu, obywatel ÓW 
troszczył sie o dobro nietylko sw« 
ie. ale i swych DOdwładnych. 

Watka x s-s 
bezrobociem =— 
iest watką =— 
t komunizmem* 

Pamiętaj o tern! 
Przed startem do stratostetv 

Polska wyprawa astronomiczna (fo Ameryki 
u obserwowanie za(nieiia słoflea 

Emncjoniibcł i r a e m t wyiciców koni aratakich. podczas którego klacz .2*-
• ari" w . 2*rcz*wskidi bije klacz „UBiirę" ki. CzaitoryikicŁ 

W dniach 2 — 9 września r. b. | 
I odbędzie sie w Cambridge Mass w ' 
I Stanach Zjednoczonych miedzyna-1 
I rodowy kongres astronomów. 

Na kongres ten wyjeżdżają w, 
1 charakterze delegatów Polskiej 
I Akademii Umiejętności DP. Tadeusz 
Banachiewicz. profesor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego i Józef Wit­
kowski. orofesor Uniwersytetu w 
Poznaniu. Poza swym udziałem w 
kongresie, wymienieni astronomo­
wie zamierzają obserwować całko­
wite zaćmienie słońca w dniu 31 
sierpnia r. b.. widzialne w szerokim 
•a 157 km oasie Kanady i Stanów 

I 
Zjednoczonych. 

Badania Dolskie poczynione be-
da łącznie z astronomami amery-1 
kańskimi, którzy posługiwać sie I 
będą t. zw. chronokinematografa-1 
mi. które, wykonane w Polsce 
sa po dziś dzień unikatem, 
w swoim rodzaju, bo umożliwiają 
pochwycenie przebiegu zaćmien.a 
w czasie z dokładnością, nie osią­
gana zapomoca największych na­
wet teleskopów. 

Koszta transportu aparatów pol­
skich pokrywa Narodowy Instytut 
Astronomiczny i zainteresowani 
astronomowie amerykańscy. 

Znakomitemu uczonemu proł Pckardo wi, przed wystartowaniem do I nu stra­
tosferycznego złożył wizytę bawiący incognito w Szwajcarii król belgijski 
Na zdjęciu od lewej: asystent uczonego Max Cosyos, któt Albert, królowa 
EihzaJbetci. proł. Pjckatd. żona uczonego i drugi asystent Destagpes, 
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Pcdflies enie bandery polskiej 
na nowym kontrlorpedowca „Barza 
Naszej marynarce wojennej przy 

była nowa jednostka bojowa — 
kontrtorpedowiec 

„Burza". 
rodzony b r a t kontrtorpedowca 
„Wicher-', który już obecnie Jest 
w Gdyni. 

Przed niedawnym czasem odby­
ła sic w porcie cherbourgskich pod 
niosła uroczystość na pokładzie no 
wreo kontr torpedowca. 

Nowa ta polska jednostka mor-
ska ukończyła właśnie ostatnie 
próby bardzo pomyślnie. 

Została ona zbudowana w KUiin-
vil!e przez „Chantiers Nava:s rran 
C3ts". 

Komendantem ..Burzy" iest ka­
pitan f regaty Sokołowski, który 
równocześnie bvł orzewodniczą- dzie polskiej w Paryżu płk, 
cym komisji odbioru eolskich ie-jszyński asystował również przy 
dnostek wojennych morskich, bu- . tej uroczystości wraz z wieloma 
dowanych we Francji. wojskowymi polskimi, oraz załogą 

Komendant Sokołowski witał na , okrętu szkolneg ..Iskra", który 
pokładzie „Burzy" gości. przyby­
łych na . , , , « . 
ceremonie podniesienia polskiej ban 

derv 
pa kontrtorpedowca. 

Uroczystość ta została, niestety. 

wielka, ialobe. jaka obecnie otacza 
marynarkę francuska PO tragicznej 
<a:as:ro!:e ..Prometeusza". 

O rodź. 10 przed południem na 
pokładzie „Burzy" ksiądz polski 
przybyły z Paryża odprawił mszę. 
poczem komendant Sokołowski w 
imieniu szefa polskiej marynarki 
wydal 

rozkaz podniesienia bandery. 
Wśród obecnych, znajdujących 

się na pokładzie Dodczas tej pod­
niosłej uroczystości, zauważyliśmy 
wiceadmirała Le DO. kontradmira 
la Malaveye, kontradmirała Neu-
ziłlera i wielu innych wybitnych 
wojskowych z marynarki francus­
kiej oraz przedstawicieli francus­
kiej wytwórczości morskiet. 

Attache wojskowy przy ambasa 
Błe-

Ograniczona tvlko do ceremonii 
:zysto wojskowej ze względu na 

Dwaj Nin owie 
niemieccy w Polsce 

•by Pti«( usz m | 
Z Inicjatywy znaat) niemieckiej lite-

paBB. p- H*i Kern. aniorki wybitni* pa-
:y(isiyczuj pracy p. t. -O Jiirei i no-
vei Polsce", przybyło do Pclski dwóch 
•cza.ó* z mnazium »' Manbeim. 

Zabawia oni w Polsce kilka tycodnl. 
cełem pnznan:a isioinej prawdy o na-
łzym kraju. 

Po powrocie do rodzinneco miasta 
>baj uczniu*-e zdać mai* szczegółowe 
rpramozdanie z podróży po Polsce za­
równo radzie nauczycielskiej. Ja* I ogó-
iowl uczniów eirmuzjnm. 

W dniu wczorajszym uczniowie nie­
mieccy przybyli z Krakowa do War­
szawy. 

ONmicja wytacza 
dla Indii 

wiaśnie zawitał d Cherbourga. 
W bielącym tygodniu „Burza" 

opuści port cherbourgski. udając 
sie do Gdvnl. 

Jest to 
ostatni okręt 

z pierwszej serii zamówionych 
przez polska marynarkę we Fran­
cji jednostek* morskich w skład 
której wchodziły dwa kontrtorpe-
dowce i trzy tysiacotonowe łodzie 
podwodne. 

Nudyzm—największa hańba Nemsec 
I««lsan Iracbt w rai obraicy iy*Hzac|i i'crreckł«' 

konkursów piękności i wyborów 
„królowej". 

Pan Bracht grozi nawet repre­
sjami szkołom malarskim, które 

„Komisaryczny prezes mini­
strów pruskich" Bracht niema nic 
lepszego do roboty, jak wypowia­
dać walkę wszystkiemu, co „dąży 

w do upadku cywilizacji w Niem-1 zbytnio oddają sie malowaniu ak-
czech". Piękne zadanie. Zdawało- I tów. 
by sie. że pan Bracht wystąpi Kostiumy kąpielowe będą mu-
przeciw tym. którzy najbardziej! siały odpowiadać wymaganiom 
obniżają poziom kultury niemiec­
kiej, przeciw hitlerowcom. Nie 
p?n Bracht zwalcza... nudystów. 

„Nie hitlerowcy — ale nudyści 
gubią Niemcy" — mówi sobie pan 
Bracht — „Kraj bojaźni bożej idzie 
co drodze mocno pochyłej. Najwie 

dystyczoy musi być zwalczony i 
nudyści, teśli nadal chcą chodzić 
nago. mech sobie ida gdzieindziej". 

Poza tern: 
Wprowadzona będzie bardzo o-

stra cenzura przedstawień i fil­
mów. Nie wolno będzie urządzać 

orzyzwoiości I moralności (Ja­
kiej?). Nawet w naiprzyzwoit-
szyrn kostiumie wolno będzie się 
przechadzać tylko w ściśle okre­
ślonej strefie „przywodnej".. W 
ten sposób pan Bracht zamyśla 
zwalczyć szerzącą sie zarazę nie -w uiuuic IMUVUU UUVIIVICJ. ndjw.c £Adi^£\c szerzącą sie zarazę me-

ksza hańba Niemiec (!) ruch nu- moralności, która doprowadziła do 
n u r t i r*+ * » « » » M I « ml Wa > A V H V H I A _ A B „ « „ - _ A a l * - 1 - - _ _ ... t : _ t _ • ko-zagłady przysłowiowa cnotę 

biety niemieckiej. 
O tej cnocie b. studenci niemiec 

cy z Polski mogliby coś opowie­
dzieć. gdyby nie byli gentlemana­
mi. 

W walce z żartami ze straży 
Aparaty utraroNlate lekkomyślo ydi alarm stów 

Londyńską straż ogniową aż 800 ra­
zy wzywano w bieżącym roku na żar­
ły. W walce z tera; rvesmaczr:emi ; 

kosztownenn żartami pożarne stacle 
alarmowe zaopatrzono teraz w apa­
rat, zatrzymujący alarmującego do 
czasu rrzybycia straży. 

Mówią niektórzy. że "może to wpły­

nąć Dleronie na dość rzeczywistych 
meldunków. Dobry jednak obywatel 
zdając sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa. Jakiem Jest pożar, nie zlęknie 
sie czekania na zwolnienie z chwilowe­
go więzienia, do którego wtrąciła go 
lekkomyślność i głupota Jego współ­
obywateli. 

Kłamstewka i komedyjki 
podwaliną szczęścia w małżeństwie 

dzie on umiil ocenić ta»ą troskliwość. 
IV. Nie ciy* nigdy złośliwych u-

Wychodzący w BrukseHI tygodnik 
„Kobieta" zaproponował Czytelnicz­
kom swym ułożenie 10 przykazań 
gwarantulacych szczęście w małżeń­
stwie. 

Za najlepszą odpowiedź obiecano 
1000 franków nagrody. 

Sumę te Jury przyznało p. Adrian-
nfcLegrandl. 
™Po ślubie troskał sie z równą 

troskliwością o swój ubiór, jak to czy­
niłaś przed ślubem. Nie pokazuj sie 
nigdy swemu mężowi zaniedbana. Po 
lowanle skończone, nie zapomina! 
Jednak, Iż nie należy wypuszczać z 
rąk zdobyczy. 

II. Pamiętaj, li niema szczęścia bez 
zdrowia, a zdrowie niemożliwe iest 
bez dobrego trawienia, które zape­
wnia tylko dobra kuchnia. Staraj sie, 
aby mąż twól nie wstawał nigdy od 
stołu z cieżklem żołądkiem — zabiegi 
te lepiej zapewniają szczęście rodzin­
ne niż najgorętsze zaklęcia. 

III. Ciesz sie, gdy mąż twój ma mo­
żność kilkudniowego wypoczynku po 
pracy I nie starał sie wykorzystywać 
tego krótkiego terminu dla swych ce 
lów gospodarczych. Przeciwnie, prze 
konywaj go, iż powinien niezbędnie 
wzmacniać swe siły i namawiaj go, 
aby wykorzystał ten czas i odbył ja­
kąś wycieczkę. Bądź pew.ua, iż be-

Jakoś to będzie — a potem... 
Narzekania na złe czasy słyszy 

się u aas stale. Słyszało sie je zre­
sztą zawsze, we wszystkich latach. 
Charakterystycznem jest, że ludzie 
zamożni narzekają zwykle więcej, 
niż biedacy, a na;bogatsi twierdza. 
że naprawdę ..końca z końcem zwią 
zać nie mogą". 

Słysząc te skargi, dochodzi sie 
do pytania, czy niema tu w znacz­
nej mierze naszej winy, winy na­
szego trybu życia, naszego złego 
gospodarowan a. 

Przypatrzmy s;e dL porównania. 
Rząd angielski ogłosił decyzje I j ^ iyyt prze;icinv obywitel na 

e organizacji ciał prawodawczych! 2acnodzie Euro?y i zestawmy Jego 
*w Indiach. . . , • życie z naszem. 

Przedstawicielstwo różnych jed- N a a Q , - - r a n c l l^ c h s ( a i e n a i n i 
nostek terytorialnych i " ^ M zwykle przed oczynii wytworne 
wych. wchodzących w skład In- U p a k a b a r e : y . h u l a n l t i , k<J 
iyU jest oparte na ^mpl%°v>- szujące zawrotne sumy. Jest to 
turni system* okręgów teryronal- W J w b r a t e n i e z Kmm& ialszywe. nych i kuryj. zapewnujących obro- -f™- . • * . 
Be praw mniejszości. Przeciętny Franciiz iest bodaj naj | 

Opracowany przez rząd pian skromniejszym obywatelem naj 
przewiduje, iż izba n ższa będzie świecie. Skromność i umiarkowanie i 
posiadała 1513 członków. | jdzie często w parze z bogactwem 

H-_J—• I—J _:.i: 'mc „ „ ^ r ) , • może dlatego Franca jest tak bo-
w£eH Pariasi - 7 S?khówfe - \ « ' a - Oszczędność Francuzów jest I 
X. f*„,t^. ioo ^ i t - m I wrodzona, instynktowna Depopu-
^nr^enuTie ta«h D^?a<tali H i n > c i a F r a n c j i D ł y l , i e z r e s z l a z , e * ° ' 

przemysłowcy. wUścciele ziem. g g ™ - ^ ^ ^ "* ^ I 

O r d y S y £ t l a n e w n ^ p S e ^ t ^ c d z i e s i ą ^ o ^ ! 

nych okręgach. ; ^ r ^ k ^ ^ y * c 
z procentów od 

swego kapitału. O «akiej samej 
j przyszłości marzy również robot­
nik francuski i marzenie to często 

• osiąga. 
Najważniejsze ;es-.. że obywatel ' 

francuski prowidzi również kultu-
I ralny tryb życia. Kapitał, który 

zbiera po latach pracy, nie pocho­
dzi z przykrych wyrzeczeń sie rze 
czy pierwszej potrzeby, a opiera 
sie na regularnym, spokojnym try­
bie życia. Francuz umie osiągnąć 
pod tym względem tak zwany „zło 
LV środek". 

Również życie obywatela szwaj 
carskiego jest doskonale zharmo­
nizowane. ciche, spokojne i oszczę 
dne. Wydatki jego są dokładnie 
skalkulowane z dochodami. Żad­
nych szaleństw. Oszczędność jest 
tam obowiązkiem nirodowym. 

Szwajcarzy nie pozwalają sobie 

na ryzykowne spekulacje, pracują 
/ niesłychana ostrożnością, i prze­
zornością. nie prowadzą wojen. — 
oszczędzają, ciągle oszczędzają. Ka 
żda służąca ma książeczkę oszczęd 
nościową. 

Stąd pochodzi spokój i pewność 
siebie obywatela szwajcarsk ego. 

Skrupulatność i systematyczność 
w życiu i pracy posunięta jest w 
Szwajcarii do ostatecznych granic. 
Obywatel tamtejszy wcześnie kła­
dzie sie spać, o 7-ej zrana jest już 
na nogach, a o 8-ej każdy już sie­
dzi przy swej pracy, nietylko dro-

Szo eg ttarei Wantowy 

Czylaicte 

L I I Utalentowany artysta sceniczny Juiiu sz Łuszczewski kreuje w iilmie postać 
słynnego w dobie przed powstaniem iistopadowem szpiega Mackrota. 

bny urzędnik, ale również dyrek 
tor banku, czy minister. 

Tern sie też tłumaczy, że naród 
ten, nie uchodzący za specjalnie u 
zdolniony do prowadzenia intere 
sów, „naród pastuchów", jak go 
niektórzy nazywają, jest <tz!ś naj-
solidniejszym bankierem świata i 
kryzys, jaki dziś gnębi jego potęż­
niejszych znacznie sąsiadów, od­
czuwa w małym stopniu. 

A my? Kwestia dostosowywania 
wydatków do dochodów nie istnie-
te prawie u nas. nie istniała bodaj 
chyba nigdy. Brak gotówki też nie 
ma wielkiego znaczenia. Ud cze­
góż sa raty? 

Nie umiemy zwykle nawet powią 
zać naszego budżetu miesięcznego. 
nie mówiąc już o oszczędnościach. 
Przy drobnych niepotrzebnych wy­
datkach pocieszamy sie nadzieją. 
że „jakoś to będzie", a przy dużych 
mówimy dosadnie „raz kozie 
śmierć". 

Iluż to naszym panom zdarza sie 
nieraz stracić jednego dnia cahi 
pensję miesięczną, ileż pań „cho­
ruje" na futro, stanowiące wartość 
ich dwumiesięcznej pensji. 1 co naj­
ciekawsze. wreszcie zdołają owo 
futro jakimś niepojętym sposobem 
kupić. 

Nie należy Sowodzić. jak bardzo 
niezdrowe są takie zjawiska i że 
należy z niemi walczyć. 

Racjonalny oszczędny tryb życia 
7 uwzględnieniem ram naszego bu:J 
żetu I z myślą o zao/ii leczeniu so 
bię przyszłości, oto. co powinniśmy 
przejąć, czego powinniśmy się nau 
czyć od naszych zagranicznych su 
siadów, a wówczas mniej będzie 
narzekań na ciężkie esasy.-

Bar. 

wag o jego rodzinie i przyjaciołach. 
V. Nie urządzaj scen, gdy nie podoba 

ci se np. Jego krawat lub gatunek ty­
toniu, jaki pall. Pamięta!, że lego gu­
stom należy sie również takie posza­
nowanie jak i twoim. 

VI. Podziela) Jego zachwyty nawet 
wówczas gdy przedmiotem Ich jest in 
na kobieta. Kobiety przyznające zalety 
Innym są rzadkim wyjątkiem I powin­
naś sie starać, aby być takim właśnie 
wyjątkiem. To właśnie podniesie war­
tość twą w jego oczach. 

VII. Ody mąż ofiaruje cl prezent, 
który wyda cl sie bez gustu, rzuć mu 
sie na plers I dziękuj za podarunek 
ze łzami w oczach. Musiałby mieć ser 
ce z kamienia, by nie rozczulać sie 1 
nie pomyśleć, jak miłą iest Jego żona 
i iak dobry ma gusz. 

VIII. Jeżeli spotka twego męża coś 
nieprzyjemnego, staraj sie banallzować 
to zdarzenie, nadając mu charakter 
humorystyczny. Niechże ci« Jednak 
Bóg chroni przed wydrwiwanieni jego 
niezdarności, gdy np. skaleczy! sobie 
paiec lub wylał sos na kamizelkę. Ta­
ki śmiech to mina podłożona pod 
szczęście rodzinne. 

IX. Nie rozkopu) grobów, nie grzeb 
sie w przeszłości twego męża. Tego 
rodzaju wycieczki w przeszłość wnio­
sły niepokój w niejedno ognisko domo­
we. 

X. Bądź uważną słuchaczką swego 
męża, gdy zwierza się przed tobą ze 
swych planów i zamierzeń nawet 
wówczas gdy tchną one mamią wiel­
kości, Mąż twól powinien mieć prze­
świadczenie, iż wierzysz w Jego slly 
I zdolności. Może staniesz się jedyną 
Istotą, która w niego wierzy I on o-
ceni to należycie. 

Co więcej twa wiara .w nlege może 
podniecić* jego energję I wzmódz sity 
do walki o byt. Klarri, udawaj, ale 
blada ci, gdy wyszydzisz go. Nie prze­
baczy cl tego nigdy. 

* • 
Czy przykazania te stosowane w 

praktyce są Istotnie celowe? mogą 
najlepiej osądzić same Czytelniczki. 

Wydaje sie jednak, iż autorka u-
j«ła kwestie zbyt powierzchownie, nie 
obejmując całokształtu życia małżeń­
skiego. zwłaszcza w tych stadiach, 
w których pracująca poza domem ko­
bieta Jest współczynnikiem w utrzy­
maniu ogniska rodzinnego. ' > 

Zasadniczo przykazania p. Adrianny 
propagują w życiu domowem kłam­
stewka i komendjanctwo, które to 
czynniki uważane są przez autorkę 
za cement spajający harmonię mał­
żeńska. , 

Może właśnie za tę Ideologię sędzio­
wie, znawcy życia nagrodzili p. 
Adriannę, rozumiejąciż życie ludzi 
wogóle bez kłamstwa jest nie do po­
myślenia. 

Istotnie, jakże klopotliwem byłoby 
życie pary człowieczej, mówiącej so­
bie co dnia prawdę w oczy. 

Takie nieuznawanie dyplomacji do­
prowadziłoby Ich w końcu do wojny. 

A może z kolei wartoby, aby i męż-
czyź-ni opracowali swoje przykazania 
małżeńskie? pok. 

Tragedia amerykańska 
P6t miijena bezdomnych i 12 milionów 

bez pracy 
„Hobo" njc jest wyrazem 

n. Zna ten wyraz każdy, 
no-jchjum. Ponieważ przyjechałem tam 

. kto, „z Rosji" ^z Warszawy), byłem 
ał Jacka Londona, a oznacza on | podejrzany o cholerę, która, według 
warze amerykańskiej człowie- • niemieckich mózgów stale w Rosji g warze 

bezdomnego. Dawniej w cza- j panowała. W pięć dni po przyjeż 
Jach „prosperity" (pomyślności), dzie wezwał mię lekarz policyjny. 
kiedy to jeszcze Matowano nam, Przyłożył mi słuchawkę do karm­
i e każdy robotnik amerykańsKi ] zelki. posłuchał, zapytał, czy czuję 
ma swój samochód i nie zna mie-
ezkania bez łazienki, głucho było 
i© „bobo". A przecież I wtedy były 

- się zdrów i wydał świadectwo, że 
jestem wolny od cholery. 

rzy nie wiedzieli, co znaczy posia- X ' ° n i e r a"y< : h O0'*" I M ' d u -
dać własne m.eszkane —bo goni-, , y Ł , , 
gdy nie mieli. Były to jednak tylko! . , nje£e*u 'f M S ,I,taJ Zt6wait ci 
ciemne plamy na horyzoncie ame-1 ;,P0.b? • którzy mają prawo być w 
rykaiisfcm. o których woleli n e pa | U5.A-. ale n:e maja prawa pozo-
miętać ani zamożni obywatelei^3,6 w mielcie danego stanu. 
Stanów, ani ich europejscy wielbi- .Lodzie ci trupami po krrkadzie-
c.ee. SĘlt ' kilkaset osób czasem, wedra-

Dopóki Ameryka pracowała. _ho I £ ^ 'e ) — *> następnej komisji 
bo" nie był niebezpieczny. Żresz-14 ' z a M r n Bdaie s ę im znaleźć pra­
ła doskonałe prawa amerykańskie icf. B«y saszen u pożarów leśnych. 
•mieja świetne bronić interesów|f*0 D r zy budowie drogi czy kole:. 
przeciętnego obywatea przed na-;1-*"?0™* rzadz;ej zdarza sie pra-
tręctwem nędzy. N ewołno było ja-1 *•• ™ większości „hobo" Jedzie „na 
ko panom .Jiobo" meszkać dłużej: j W kolejami. Koleje tolerują to, 
w Jednej miejscowości, nit trzy f ° .Jonntowaal hobo" mogliby ła­
dni 1 niewolno było obywatelom u-
dzielać „bobo" pomocy, dopóki ape 
cjalna komisja nie zbadała, czy da­
ny bezdomny „za stara je na o i -
moc". A zasługiwał na pomoc ty>-

two uszkodzić tory. Pod miastem 
Jtdzie rezyduje komisja, „hobo" roz 
kładają tlę obozem. 

Wiele mówiło rę 1 pisało n nas 
o obozie weteranów pod Wrnynz 

ko taki „bobo", który miał prawo Moniklm Kap tolem.AIeTesn coTrrio 
: tło w tym obozie dziwić zamieszkiwania w U.S.A. wotóe I 

w odpowiednia stanie w szczegó­
le. W pierwszym wypadku wyrzu 
cano to zairarjżcę USJL. — w dra 
r n . po odsiedzeniu kary. za grani­
cę stanu. Było także badanie lekar­
skie. Zapełnię podobne do tego. Ja­
kie kiedy* przeżyłem w „ Móaa> 

. władze 
waszyutionikle, to chyba tylko o-
rrom tego obozu, bo wogóle obo­
lów pod miastami I w miastach a-
merykanskich jest pełno. Dlatego 
to. ko naszemn zdumieniu, przez 
dłoti czas obóz Weteranów n e bu 
dził obaw w stolicy, bo o Hez p ó ­

źniejsze sa obozy „hobo" pod paro 
lysięcznem miastem. 

Często w takim obozie wybucha 
epidemja, a często zaczynają pło­
nąć okoliczne lasy. Nie wiadomo 
wówczas nigdy, czy zaprószono w 
nich ogień, czy też... przez pożar 

, Lasu chciano znaleźć pracę. 
Wrogiem ..hobo" jest nietylko 

| policja, ale 1 bandy zawodowych 
' przestępców, które napadają na ich 
obozy. Bo cóż to jest „hobo"? Wy 
rzutek społeczeństwa, którego nie 
chronią nawet prawa i przepisy 
złodziejskiego kodeksu. 

Któż to sa ci „bobo"? Trzeba 
przyznać, że śród nich bardzo rząd 
ko można spotkać nie rodowitych 
Amerykanów. Cudzoziemiec może 
przystać do „hobo" tylko wów­
czas gdy... wylegitymuje się. że 

1 się urodził pod gw aździstym sztan 
darem albo (co jest ciekawsze), że 

I zasadniczo nie lubi pracy. Bo pra-
;ca Jest tylko dla „Amerykanów". 
| Nacjonalizm i w tym zlepku róż-
I nych narodowości, jakiem! sa U. S. 
j A., świeci swoje triumfy. I tak so­
bie wędruje po tern U.S.A. pół mi­
liona „hobo" — a przypominamy 
tu. i e nie są to bezrobotni, którzy 
stracili pracę, ale ludzie, którzy tej 
pracy nigdy na stale nie mieli i wo 
gole w życiu nic stałego — nawet 
własnej rodziny i mieszkania — nie 
posiadali. 

Jakie okolice lubi . hobo"? Oczy­
wiście okolice o klimacie łagod­
nym. Los Angeles tylko dzięki do­
skonale zorganizowanej policji wal 

I czy z klęską ..hobo". 
Lato jest ich przyjacielem. A zi­

ma? Jakaż to może być zima dla 
'ludzi bez domu. bez kraju, bez u-
| brania, bez jedzenia. Dla ludzi, któ­

rym ani państwo, ani municypa!-
nołć. ani społeczeństwo nie robi 
nic. Dla ludzi, o których inni ludzie 
nie ebeą nic wiedzieć. Iluż takich 

„hobo" przetrzymuje zimę? Lepiej 
nie pytajmy o to. 

* 
Z miast upodobali sobie szczegół 

nie „hobo" Los Vegas w stanie Ne-
vada. Jest to bowiem królestwo 
szynków „tajnych" i „tajnych" do­
mów gry. W tych nocnych klubach. 
nie ruszanych przez przepłacaną po 
licję, jakże słodko jest spać przy 
stolikach gry i udawać zgranego, 
kiedy się nie przegrało ani centa. 
bo się go nie miało. Tak. spać tu 
lepiej, nii pod mostem. I bezpiecz­
niej. 

Pod Los Vegos buduje się obec­
nie „Groble Hoovera". Grobla ta 
jest. według orzeczenia rzeczoznaw 

jców bezwzględnie potrzebna i bu-
; dują ja pośpiesznie tysiące i tysią-
j ce rąk. 'Ale — pracę otrzymuje tu 
• tylko taki robotnik, który przyjeż-
| dża własnem autem. 

Dlaczego? Jedni mówią, że tacy 
I są pewniejsi. Irmi ie wielkim fa- i 
i brykom trudno teraz sprzedać au-| 

ta wiec ratują się jak mogą... Na 
I koszt robotnika. Tysiące dolarów 
' wydaje się tu na utrzymanie kan-
: tyn, na urządzanie rozrywek dla to 
botmków... 

A obok. w Los Vegos „hobo". 
Zmienny to i płynny element, bo 

1 przecież nikomu nie wolno tu zo­
stać dłużej nad trzy dni, zaś auta 
nie sprzeda takiemu „hobo" nikt ni 
kredyt — więc o pracy niema m >-
wy. Ale czy ten sam „hobo" zosta­
nie długo „taki sam"? 

Pewien dziennikarz angielski po­
stanowił przyjrzeć s;ę życiu ..ho­
bo". Kupił sobie w ..Armji Zbawie­
nia" za 60 centów ubranie warte 2' 
dolary, (jedna „Armia Zbawienia" ] 
robi coś dla tych nieszczęśliwych) 
i pojechał na gapę z Solt Lakę City 
do Chicago I z powrotem. Czasem 
przebierał się w swoje ubranie „cy 
wiJoe" i robił wywiady u władz. 

Wówczas dowiadywał się, że wła 
śnie w tym stanie bezrobocie zmniej 
sza się i wszystko Idzie ku lepsze­
mu. Droga z Solt Lakę City do Chi­
cago trwała 10 dni (zwykle kilka­
naście godzin). Wiele typów ludz­
kich spotkał ów dziennikarz przez 
te 10 dni — ale o wiele Jeszcze w:ę 
cej dowodów nędzy ludzkiej. I nie 
mało dowodów ludzkiej krótko­
wzroczności. Bo oto ostatnio 
chcąc „zwalczyć bezdomność", za­
kazano przyjmowania ,.hobo" do 
samochodów. Kto do swego samo­
chodu przyjmie „hobo" — płaci ka­
rę. Prawda, jakie to mądre i celo­
we? 

Nędza białych Jest jednak jeszcze 
niczem w porównaniu z nędzą czar 
nych. Ci drudzy padają ofiara I 
praw i redukcji przemysłowej... Cóż 
z tego. że przyjmują oni bez sze­
mrania zajęcie najbardziej pogardza 
ne przez białych? Ale i te prace tra 
ci czarny „hobo" w strasznym ok'e 
sie bezrobocia. W „czarnym" No­
wym Orleanie, gdzie murzynów Jest 
tyluż, co białych, właśnie murzyn 
nie ma prawa do opieki społecznej. 
Czy to nie piekło? 

A zresztą cóż to za opieka, cóż 
to za pomoc I W czasach ..prosperi­
ty" pomoc dobroczynna szeroko 
była w Ameryce rozpowszechnio­
na i doskonale zorganizowana. 

— Dobrze nam jest — mówili so­
bie zamożni Amerykanie — „niech 
i wam. b'ednym będzie lepiej". 

Ale teraz zmieniło się. Kiedy wy 
buch! kryzys I bezrobocie, ludzie 
zamożni ogran'czyli swoje datki. 
Rzecz ciekawa: Amerykanie naj­
mniej chętnie dają zasiłki bezrobot­
nym. uważając Je za niemoralne. 
Według senatora Smoofa przyery 
nit spadku funta I wszelkich Innych 
trudności Anglii są świadczenia spo 
leczne. Dziwne to Jest, rrrrmo wtzel' 
kie kulturalne zdobycze, człowiek 

Jest człowiekowi wilkiem... 
Jeśli chodzi o bezrobotnych 1 bez 

dómnych. to amerykańskie towa­
rzystwa dobroczynne skrępowane 
są na każdym kroku, a metody ich 
działania, są conajmniej oryginalne. 
I tak „Commtmity Chest" (towarzy 
stwo dobroczynne) w Waszyngto­
nie wydało w roku bieżącym 50.000 
dolarów na zakup samochodów dla 
bezdomnych aby mieli czem o-
puścić stan"... W Bate (stan Monta­
na) towarzystwo opieki dla bezro­
botnych zamknęło się na trzy mie­
siące. bo prezes 1 sekretarz wyje­
chali na wakacje... 

Pomoc indywidualna? Tak, w' R 
ladelfii grupa złożona z kirku dziew 
czat (milionerek zresztą) wybudo­
wała dom noclegowy dla 4.000 bez 
domnych. Niestety, bezdomny mo­
że tam tylko 3 dni mieszkać... -

Ci prywatni działacze zdają so­
bie doskonale r. tego sprawę, że 
akcja ich jest połowiczna, że trze­
ba stworzyć w U.S.A. Jakąś ..pia-
tilecke" w interesie bezdomnych i 
bezrobotnych, którzy według naj­
lepszych. najbardziej optymistycz­
nych obliczeń I za 10 lat nie znaj­
dą pracy. 

Ale wszelkie próby okazują s:» 
beznadziejne wobec lęku tępego 
burżuja amerykańskiego przed „de 
moralizacją" zapomóg dla swych 
ginących bliźnich. Nie można Im tez 
wytłumaczyć, że świadczenia spo­
łeczne nie sa żadna zapomogą. A-
merykanin Jak i Niemiec, kiedy 
chce — to nie rozumie. 

Do czasu. Bo historia uczy, 
ten „czas" przychodzi zwykle za 
późno. 

500.000 bezdomnych I 12.000.000 
bezrobotnych... 

Ale kto nie rozumie wymowy 
cyfr-

ze ^ V 
za- ^ 
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KOPENHAGA -- MIASTO „NIEMEGO FILMU" 
stracji) przewozi lekarza do pa­
cjenta, adwokata do sądu, ucz­
nia do szkoły, gospodynię i słu­
żącą na targ, ma-nikiurzystkę i 
pannę sklepową, robotnika fa­
brycznego i urzędnika poczto­
wego do miejsca pracy, pastora 
do kościoła, narzeczonych na 
wspólny spacer. 

Kopenhaga, w sierpniu. I ki i tysiące rowerów, stanowią-
Jeśli każde większe miasto'cych normalny sposób komuni-

cnusi mieć swą osobliwość, k;ó-; kacji każdego Duńczyka. Pa­
rą dałoby się ująć jednem sio- j trząc na te ogromne zastępy cy-
•wem, 10 najlepszym odpowied-'klistów, już niemal wierzy się w 
nikiem stolicy Danji jest — c> I anegdotę, że każdy Duńczyk ro­
szą. Mieszkańca wielkiego sku-jdzi się z kołami u nóg. Czarny, 
pienia ludzkiego uderza, że mi- j żelazny rumak (notabene — bez' 
mo ogromnego ruchu pojazdów,numeru, wolny od opłat i reje-
mechanicznych brak tu zgiełku j< 
i hałasu nowoczesnego miasta. 

Kopenhaga robi wrażenie nie­
mego filmu: bezustannie suną 
auta, mkną nieszkończone sznu­
ry rowerów. Jakby pod działa­
niem różdżki czarodziejskiej 
wszystko to nagle zatrzymuje 
się na skrzyżowaniu ulic — au­
tomatycznie zapalająca się lam­
pa czerwona obwieszcza „stop", r 
by przepuścić ruch uliczny »• *"™os">" s i e «* »«*» lat jakieś j Widok bezpańskich 
kierunku poprzecznym. ruiny. , tchną! go świetną myśl 

Dzieje się to bezdźwięcznie,! Były to resztki domu, 
nie słychać ani przeraźliwej trąb'legł katastrofie: spalił się 
ki szofera, ani dzwonków tram-j zawalił... Bóg to raczy i-> 
•wajów lub rowerów " 

Płeć piękna nie obawia się za­
rzutu „nieestetycznego wyglą­
du": z roweru korzystają zaró­
wno nadobne niewiasty, jak i 
starsze jejmoście, wywożące 
swych wnuków na spacer... 

Zagadnienie, którego rozwią­
zanie nastręczałoby wszędzie 
największą trudność: co czy­

nić z rowerem, gdy się jest z wi­
zytą lub załatwia sprawunki — 
w Kopenhadze nie nasuwa żad­
nych kompikacyl. Poprostu zo­
stawia się rower na ulicy. Wi­
dok dwudziesto — trzydziesto-
rowerowych „kępek" na każ­
dym niemal większym rogu a-
licznym jest rzeczą zupełnie dla 

Marzył o pałacu, a skończył na piwnicy 
Zabawna, ale prawdziwa historyjka 

Na polu, rozciągającem się tirżl Afle był bezrobotny i nie rozpo-|papy. podlepB gliną, wprawił o-i Pomieszczenie to jest. copraw-
pod bokiem wielkiego miasia!rządzał żadną sumą pieniędzy- ikna, i miał gotowy dom miesz- da tak ciasne, że gdy żona owe-

ruin na-|kalny- Nie był to coprawda, pa-[go „gospodarka" góruje obiad, 

który u-1 
czy 

wiedzieć! 
Nawet'Niki nie wiedział, do kogo naie-

straż ogniowa mknie w zupełnej!żaly te rumowiska, wśród któ-
ciszy. bez sygnałów. Czyż to rych pomiędzy sterczącerrri ka­
nie najlepszy odpoczynek dla miertami rosły kępki trawy I 
starganych nerwów wielkomiej- mchu. 
skiego męczennika? Wiele lat rukiy stały bez użyt-i 

Ta cisza „niemego iilmu", s a - j j ^ a^ zną^azt s»ę pewien spry-l 
morzutna dyscyplina ruchu. K<łvic-arZw ^óry postanowił je wyży-; 
przechodzień nie wpada pod ko- s |(ać 
ta anta, a cyklista nie wymija, T y m s p r y d a r z e r n byl pewien' 

.*. 
Danjaj 

rx)krvt 

nie 
tramwaju, jest najlepszym pro-1. . , . . 

— , [bezrobotny, którego marzenia się bierzem kultury ludności 
liczy zaledwie kilka miljonów 
mieszkańców, ma jeden uniwer­
sytet. ale prawdziwą kulturą wy 
kazać się może każdy kopenha­
ski szofer i motorniczy. 

gały, zrazu, bardzo daleko. 
Pragnął en pod miastem posia 

dać wspaniałą restaurację, gdzie 
wydawałby jedzenie dla licznych 
aiuomobilistów, przejeżdżających 

O rowerach kopenhaskich wie! tą szosą, oraz dHa mieszkańców 
le się czytało i słyszało. Trudno;domków week-endowych, gęsto 
jednak wyobrazić sobie owe set-1 w tej okolicy rozsianych-

Radio warszawskie 
NIEDZIELA 18: Felieton ,.N:e masz pana nad u-

WARSZAWA. (Dług- fali 1411.8 m.).1 lana". 18.20: Muzyka lekka z C.eciocin 
9: Transmisja cichej mszy z W.lna., ka. 

4.45: Muzyka rełisiiaa z płyt. 19.35: Skrzynka pocztoia lechnicz-
10.15: Transunsia międzynarodowe-! na. 

to rajdu awiooetek. 
II: Transmisja z Salzburga: R-

Straussa _Symionja alpejska". 
12.50: D. c iransmaji rajdu aw:o-

•e-.cfc. 
13: Odczyt „Nauka zawodu jako za­

gadnienie pracy". 13.15: Płyty. 13.50: 
D. c. transmisji rajdu awionetek. 

14: Odczyt J a k sic ustrzec chorób 
żołądka". M.15: Pieśni w »yk. J. Ko-
fołkiewicza. 14 33: Odczyt roinczy 
porady meterjrnaryjne". \4J55: Utwo­
ry skrzypcowe w wyk. N. Stokowskiej. 
15.05: Odczyt rolniczy „Zużytkowanie 
miodu". 15.25: D. c- muzyki. 15.40: 
RłdrotyfGdnik dla młodzieży. 1535: 
felieton dia dzieci starszych i młodzie 
iy-

I6J05: Płyty. IŁ45: .Wiadomości 
. przyjemne i pożyteczne". 

17: Muzyka operowa. 

20: Koncert. 2045: Kwadrans literac­
ki -Pan T»ardowskj~. 

21: D. c koncertu. 
22: Muzyka taneczna. 22.50: D. c 

| muzyk: tanecznej. 
PONIEDZIAŁEK 

WARSZAWA. (Dług. fali HI1.S m.). 
1-56: Sygnał czasu. Hejnał z Krako­

wa. 
12.45: Płyty. 
13J5: D. c. płyt. 
15.10: Płyty. 15.40: Płyty. 
17: Koncert solistów. 
18: Odczyt J a n Kochanowski i cza­

sy dzisiejsze". 16J0: Muzyka lekka i ta 
Łęczna. 

19.45: ..Skrzynia pocztowa rolnicza". 
20: Felieton .Dramat śród lodóa". 

20.15: Płyty. 20.25: Transimsja z Cic-
chocoka operę*: L. Faua JCrólowa 
miliardów". 

córka musi się wynosić na.--
..komin wraz ze swoim ułubień-
cem królikiem, bo niema już na 
nich miejsca. 

Ale przedsiębiorstwo rozwija 
się coraz bardziej-

Już przed „domem" wzniesio­
no budkę drrewTłiąną na kółkach, 
a w budce powstała „restaura­
cja"-

NLe taka, jaką widział bezro­
botny w sennych marzeniach, a-
le zawsze dobrze zaopatrzona 

sie i co najważniejsze, ciesząca 
znakomitą klientelą. 

Przekonać się można o łem z 
fotografii 

Duńczyka powszednią, acz AzU 
wnie razi oko cudzoziemca. 

Mimowoli rozgląda się taki ca 
dzoziemiec za policją. Ktoś bo* 
wiem musi doglądać tych staw 
pień rowerów, ktoś musi regu« 
lować bezustannie potoki mkną-* 
cych w' zupełnej ciszy tysięcy] 
pojazdów, ktoś wreszcie — W! 

•) owem dziwnem mieście „nie* 
mego filmu" — musi reprezento* 
wać chociażby tę doraźną, na* 
ocznie dostrzegalną władzę, ja* 
ką przeciętny obywatel widzi w) 
policjancie pod każdym stop* 
niem geograficznej szerokości. ' 

Daremnie jednak utęsknione o* 
ko cudzoziemca wypatruje na 
skrzyżowaniach ulic uzbrojone* 
go i umundurowanego reprezen* 
tanta władzy. ! 

Kilka godzin błądzić można u* 
licami pięknej Kopenhagi, a poll* 
cjanta niemasz nawet ,Łna lekar* 
stwo". I gdy się wreszcie ujrzy, 
posterunkowego: złofy galon na! 
czapce i białe rękawiczki — oto 
jego mundur. 
Uzbrojenia żadnego, brak nawet 
tradycyjnej gumowej pałeczki1. 
Nie wiem, jakie liczby wykazuje! 
statystyka przestępstw w Danji* 
ale sądząc z porzucanych na uli­
cy rowerów i zupełnego niemat 
braku policji, dochodzi się do 
wniosku, że złodzieje, w Dahji s<a 
nych komplikacyj. Poprostu zo-i 
w ość. 

Warszawskie migawki sadowe 

FATA MORGANA 
Złudzenie głodnego obywatela 

Fm gracja do Meksyku 

- r 

'J*fc informuje Syndykat Emigra­
cyjny, do Meksyku wyjeżdżać mo­
gił osoby, posiadające wezwana. 
oraz 100 dolarów, jako sumę poka­
zową. zwrotna w porc e wylądo­
wania. 

Emigranci, pragnący wyjechać 
do Meksyku, którzy pos adają ryU 
io wezwania, a nie mogą naio-i cyjnego. celem uzyskania ewen-
miast przedstawić sumy pokazo-i tualnego zezwolenia na wyjazd do 
wej. otrzymać mogą w placów- Meksyku w terminie ważności do­
kach Syndykatu Em gracyjnego in-i kumentów. tj. przed początkiem 
formacje w sprawie wyjazdu bez października r. b. 

obowiązku posiadania tej kwoty. 
Najbliższy transport emigran­

tów do Meksyku odejdzie z War­
szawy w pierwszych dniach paź­
dziernika, Osoby, którym termin 
ważności posiadanych dokumen­
tów upływa wcześniej, powinny 
zwrócić sie do Syndykaln Emigra 

Kiedy mama gotuje, córeczka ze swym ulubieńcem musi wędro­
wać na.- komin. 

Na plaży w Deauvl'e 

Nic tak nie zaostrza apetytu jak po-
! dróż — rzekł pan Hipolit Zięba wy­

piwszy w drodze z Jabłonny do War­
szawy dwie butelki wódki pod jeden 
pomidorek. 

Opuściwszy dworzec kolejki zaczął 
się pan Hipolit rozglądać gdzieby tu 
zjeść cośkolwiek posilnego i po dłu­
gim namyśle wszedł do cukierni na 
lody. 

Obsługa była nieszczególna to też za 
nim kelner się zjawił strudzony wę­
drowiec Sipał już smacznie pod stoli­
kiem okrywszy się starannie „Expres-
sem Porannym". 

Bezlitośnie- zbudzony spojrzał na 
biały kitel cukiernika i rzekł: 

— No, gol mnie pan już... — tylko 
prędko, bo... pociąg odchodzi. 

— Pan szanowny sie myli — u nas 
się nie goli. 

— Tak... no to proszę ostrzyc... tyl­
ko starrrrannie z tylu krrrrrótko! Bez..-
kolońskiej! 

Kelner miał tego dosyć, nie bawiąc 
się w dalsze wyjaśnienia ujął pana Hi­
polita pod ramię i zachęcając go do 
zwiększenia szyokości kolanem wypro­
wadził na ulicę. 

Biedny człowiek potarł ręka po swej 
brodzie i zdrętwiał—był fatalnie nieo­
golony. 

— Coby sobie pomyślała nieboszcz­
ka babcia Malinowska żeby tak wsta­
ła z grobu i teraz mnie zobaczyła! 
Hańba! 

Na szczęście przed pogrążonemi w 
bezdennej rozpaczy oczami nieszczęśli 
wego wnuka, zamajaczyły mosiężne ta­
lerze i szyldy firmy „Moniek" 

Pan Hipolit galopem przebiegł na 

w fotelu pan Zięba, odczuł dokuczliwy) 
głód i krzyknął: 

— Rrrraz biata i osiem drożdżo" 
wych! • 

Szef firmy „Moniek" popatrzył zdzi" 
wionym wzrokiem -na .klijetWa i swóf 
personel — poczem zapytał: 

— Że co... proszę gościa? U nas I 
propos zjeść, to widocznie omyfka< 
fala mrugana, można powiedzieć. Cu­
kiernia jest na wyzawi! 

— A to choleryczne porządki w tej 
Warśzawiel Chcesz się... ogolić nie mol 
żna, chcesz... coś zjeść nie można. Co 
można pytam się?! Odzie konstytucja?, 
Zapytuje wielkim głosem? 

— Konstytucja tyż nie u nas, może! 
w komisariacie obok pana szanowne" 
go powiedzą. 

— A ja rozumiesz pan i tak stąd iiia 
wyjdę... Jeść mi się chce! CoTó'Teśt{ 
Krem? Dawać raz krem kiedy niema.j 
nic innego. 

Głodny człowiek chwycił mi* 
seczkę z mydłem przygotowanem do' 
golenia i z wielkim apetytem począł 
zajadać! Kiedy mu chciano piaitę ode' 
brać wierzgał i bronił się, ai wyjadł 
całą zawartość naczynia. 

Na skutki nie trzeba było długo cze* 
I kac. Nadeszły zaraz i to ze straszn* 

gwałtownością. 
["'irma „Moniek" szalała. SubjekcI 

| wskakiwali na krzesła. Szef rwał so* 
i bie włosy z głowy i krzyczał. 

— To nie jest pijak, to Wyzuwjuszt 
Wodotrysk Niagara psiakrew! Nie-< 
szczęście na mój interes! 

Wezwano policję. Dwaj posterunko* 
wi, lagodnemi słowy uspokoili nerwy; 
pana Hipolita, który wyspawszy się w| 

! drugą stronę ulicy i znalazt się po j komisariacie odjechał do Jabłonny. 
! chwili w zakładzie. Nie wiadomo, czy Ale musiał wrócić do Warszawy na 
! szybki bieg, czy inna jakaś przyczyna| sprawę w'Sadzie grodzkim. Wyroki 
'wpłynęła na to dość, że usiadłszy —I brzmiał łagodnie 50 zl. grzywny 

Restauracja nie wielka, o jakiej marzył, ale zawsze-

Co wróża gwazdy na dzień 2 1 sierjznia? 
Jest to dren zmiennych przeżyi I konjunkiur 

Aktywność, chęć 
przeprowadzenia 

swych projektów w 
życiu z łiększą niż 
dotychczas odwagą i 
bezwzględnością — 
jaka się da odczu­
l a ć w godrinacłi 

rannych — połączy się również z dą­
żeniem do samodzielności i oryginal­
ności, chęcią relorm i zmian. 

Wszystko to może być też połączo­
ne z niepokojem lub nieoczekiwanemi 
mstrząimeJiiami co później, koło godz. 
9-ej — ustąpi. Ranek dzisiejszy właści­
wie przynosi dobrą passe, która osiąg­
nie najsilniejsze napięcie w godzinach 
obiadowych. Nadaje się do załatwiania 
spraw wymagających tajemnicy. 

Południe obiecuje powodzenie we 
wszelkich nowych poczynaniach, sto­
sunkach z osobami wyżej postawione-
ml i nadaje się ekspansji towarzyskiej 
i spotęgowania przedsiębiorczości źycio 
we]. Dobra passa osiągnie najsilniejsze 
napięcie miedzy godz. 14-tą a 15-4ą. 
Jest to odpowiedni czas do zabiegania 

Winogrona doirzeu,a\ą 

o protekcje, czynienia poszukiwań, pro­
jektowania spekulacyj i zawierania zna­
jomości. 

Należy jednak zastrzec, że później — 
koło godz. 17-ei — zaznaczy się działa 
n!e ujemnych wpływów kosmicznych, 
sprowadzające niezadowolenie i nie­
chęć, a nasze wysiłki życiowe nie mo-i 
gą wówczas liczyć na powodzenie. WI 
czasie tym możemy się zerknąć z prze 
szkodami, trudnościami i przeżywać j 
przykre nastroje. 

Wieczór przynosi znowu poprawę a 
w czasie późniejszym po godz. 22-ej — 
obiecuje nawet powodzenie i to w wie­
lo kierunkach. 

Dziecko dziś urodzone — okaże nie­
zwykłą oryginalność. samodzielność 
wynalazczość i zapragnie w czyn wcie­
lać swe niecodzienne pomysły. 

/ . S. D. 

WINSZUJEMY: 
Dziś: Joannie. 
Jutro: Tymoteuszowi. 

J j d u 2 OŁIi ł t artystek ukazuje sie ca plaży w Deawjlc v towzzystwie 
cMcreco prześliczny cłi rasowych psów. 

Czytajcie wielobarwny tygodnik j 

Panoramę 7 dni 
Wiejska dziewczyna z Nadrenji przy zbieraniu winogron. 

««.* 
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Rok Xlii Niedziela 21 sierpnia 1932 r. 231 

Za duszę ś. p. Prezydentowi Mościckiej 
Wczoraj o godz. 8-ej min. 30 

odprawiona została w kościele 
Farnym Msza św. żałobna za 
spokój duszy małżonki P. Pre­
zydenta Rzplitej, ś. p. Michaliny 
z Czyżewskich Mościckiej. Na­
bożeństwo celebrował ks. dzie­
kan Chodyko. Obecni byli przed­
stawiciele władz rządowych z 
wicewojewodą p. Michałowskim, 
starostami Michałowskim i Ża­
kiem na czele, delegacje orga-
nizacyj społecznych, Żarz, Woj. 
Zrzeszenia Zw. Pracy Obyw. 
Kobiet oraz przedstawiciele 
wszystkich sfer społeczeństwa. 

Równocześnie odprawione zo-

Przy braku apetytu, zepsutym żo­
łądka. upasledzonem trawienia, obstruk­
cji. zaburzeniach przemiany materii po­
krzywce i ewędzeniu. naturalna woda 
gorzka „Frandsika-KJzeta" M O M Z 
organizmu substancje gnilne, zatruwające 
orfanizm.Ządać w apt. i ikł. aptecznych 

(ladawanie telegramów 
Z POCIĄGÓW 

Ostatni numer 
skiego" przynosi rozporządze­
nie ministrów poczt i telegrafów 
oraz komunikacji w sprawie 
nadawania telegramów krajo­
wych i zagranicznych w po­
ciągach. Telegramy nadawać 
można za pośrednictwem kon­
duktorów rewizyjnych. 

Rozporządzenie wchodzi w 
życie z dniem 1 października b.r. 

Z ośrodka W. F. 
Okręgowy Ośrodek W.F. po­

wiadamia kandydatów i kandy­
datek, którzy stawaii do próby 
o P.O.S. a nie ukończyli pierw­
szej grupy ćwiczeń t. j . pływa­
lna, że odbyć mogą tą konku­
rencję dziś od godz. 15-ej w 
Jurowcach (w razie pogody). 

stały nabożeństwa żałobne w 
świątyniach innych wyznań, 

Na wszystkich domach w Bia­
łymstoku w y w i e s z o n o cho­
rągwie o barwach narodowych, 
opuszczone na znak żiłoby do 
połowy masztu lub przybrane 
krepą, 

Wczoraj w nocy przejeżdżał 
przez Białystok p. Marszałek 
Piłsudski, udając się z Pikliszek 
do Warszawy an pogrzeb mał-
ż nki P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, ś. p. Michaliny z Czy­
żewskich Mościckiej. 

Z SZYI T O N Ą C E G O ROLNIKA 
zdjęto ieszcze ieden kamień 

W tych dniach weszło w ży­
cie rozporządzenie ministra rol­
nictwa i reform roln. z dn. 14 
lipca 1923 r., wydane w poro­
zumieniu z ministrem skarbu, 
w sprawie ulg przy spłacie nie­
których należności funduszu 
obrotowego reformy rolnej. 

Przy spłacie należności z ty­
tułu pożyczek, udzielonych z 
państwowego funduszu kredytu 
na melioracje rolne, stosowane 
będą następujące ulgi: 

Egzekucje należności, płat­
nych przed dn. 1 stycznia 1932 r., 
a nieuiszćzonych do dnia wejścia 

Spij spokojnie dobry Synu Ojczyzny, czcigodny Obywatelu miasta 

Zamiast wieńca na grób S. p. 
Dyrektora Witolda Zbirohow-
skiego-Kości, wpłacili w admi­
nistracji naszego pisma, na „Dom 
Dziecka" imienia zmarłego, na­
stępujące ofiary: Pułk. Kmicic 
Skrzyńscy zł. 30 i Wiktorostwo 
Kulikowscy zl. 20. 

Wczoraj zrana odbyło się 
wyprowadzenie zwłok ś. p. Wi­
tolda Zbirohowskiego - Kości z 
mieszkania przy ul. Słonimskiej 
15 do kościoła Farnego. Ulicę 
wypełniły tłumy publiczności, 
wśród której znajdowały się 
delegacje oddziałów prowincjo­
nalnych „Przystań" z zarządem 
głównym i białostockim na cze­
le, dalej dzieci z kolonii i pół­
kolonii, oddziały B, O. S. O. 
oraz przedstawiciele w ł a d z 
administracyjnych, sądownictwa 

Monitora Pol- ' szfrefiu °&™*cń s P° ł e c z " nycb. 
Rozwiną! się kondukt żałobny, 

poprzedzany przez orkiestrę 
strażacką, za którą szła dziatwa 
oraz kroczył uszeregowany i u-
mundorowany korpus B.O.S.O. 
Dalej niesiono wieńce w liczbie 
zgórą 20. Trumnę eksportował 
ks. dziekan Chodyko w asyście 
dwu księży. 

Za karawanem postępowała 
rodzina zmarłego, a dalej dele­
gacje i publiczność. 

Na ul. Pałacowej kondukt 
zatrzymał się przed Siedzibą 
Tow. „Przystań", placówką sze­
rokiej społecznej działalności 
ś. p. W. Zbirohowskiego-Kości. 
Tu pożegnał zmarłego dłuższem 
i pięknem przemówieniem ins­
pektor wojewódzki, p. Rącza-
szek. 

Dziwną sprawą, trudna, od­
powiedzialną—mówił m. in. p. 
insp. Rączaszek — jest życie 
ludzkie — dar, który człowiek 
musi umieć zużytkować ku sze­
rzeniu dobra, piękna i prawdy. 
Zycie człowieka, jeśli wypada 
w okresie wielkich zdarzeń hi­

storycznych i wielkich przemian 
dziejowych, wymaga od jed­
nostki większego hartu, więk­
szego zasobu wewnętrznych 
wartości, aby umiała ona spro­
stać wielkości czasów. 

S. p. Witold Zbirohowski-
Kościa należał do tego szczę­
śliwego pokolenia, nad którego 
dniami zapaliła się zorza wol­
nej, niepodległej Ojczyzny. 

Któż otworzyć ma treść ży­

cia Ojczyzny? Obywatele sami. 
Od ich pracy i działania zależy 
wyraz i treść życia społecz­
nego. 

S. p. Witold Zbirohowski-
Kościa okazał hart, potrzeby do 
wielkości czasów przeżywanych, 
stanął do pracy twórczej w 
pierwszym szeregu—na specjal­
nie ważnym odcinku opieki spo­
łecznej. 

Kolonie letnie i półkolonje, 

Jak dzielny chłopiec uciekał 
z CZERWONEGO „RAJU" 

Z jednej z tratew, spławia-1 ręcznie, kilkakrotnie urządzał 

Tajemnicze znikanie chleba 
Policja rozwiązała zagadkę 

Właściciel sklepu spożywcze-1 szawska 78). Kupowała ona co-
go przy ni. Nowo? Warszawskiej j dziennie chleb, a przy okazji 

' wkładała do kosza tyle, ile się 
dało. 

Schwytana na gorącym u-
czynku, Sawicka, wyjaśnia, iż 
Charupa pożyczył od niej kie-
dyć 300 zł. i w ten sposób „re­
gulowała" dług. Właściciel skle­
piku stanowczo temu zaprze­
cza. Sprawa znajdzie swój epi­
log w sądzie karnym. 

23, Antoni Charupa, zauważył, 
iż ginie mu prawie codzień 
w niewytłomaczony s p o s ó b 
chleb. Głowił się nad rozwią­
zaniem zagadki, i nie mogąc 
sobie dać rady, zwrócił się o 
pomoc do policji. 

Ta ustaliła, że chleb ginie 
zawsze podczas wizyty najlep­
szej klijentki Charupy niejakiej 
Jadwigi Sawickiej (Nowo-War­

nych tranzytem Dźwiną do Lot 
wy, przedostał się na teren pol­
ski niezwykły uciekinier, a mia­
nowicie 15-letni chłopiec z za­
kładu wychowawczego w Po-
łocku. 

Chłopak ten, nazwiskiem Ursy­
nowski Adam, syn b. Dowbor­
czyka, po zgonie ojca, a ostat­
nio matki, oddany był przez 
znajomych do zakładu wycho­
wawczego. Ponieważ czuł się 
tam źle, kilkakrotnie zamierzał 
zbiec do Polski, lecz, nie znając 
dobrze kierunku, stale błądził 
i raz nawet już przekroczył gra­
nicę sowiecko - łotewską, przy-
czem został zraniony w nogę 
przez strażnika bolszewickiego. 

Po wyzdrowieniu, Ursynowski 
kajakiem, zrobionym własno-

Państwowa Szkoła Rzemieślniczo-Przemysłowa 
w B i a ł y m s t o K u 

ul. Antoniak fabryczny 1, telefon 3-77 
z wydziałami Metalowym, Drzewnym i Włókienniczym 

przyjmuje zapisy kandydatów do klas I-szych na rok 1932-33 w terminie do 
dnia 27 sierpnia r.b. w godzinach urzędowych. 

Dnia 29 sierpnia o godzinie 8 rano odbędą, się oględziny lekarskie, a o 
godzicie 9 — agzamin sprawdzający 

Bliższych ioformaeyj udziela Sekretariat listownie lub osobiście 
D y r e K c j t . 

L w 

APOLLO 
Dziś o g. 6M, 8 i 10 ł i w, 

W I E L K I F I L M 
z cyklu przebojów na sezon 1932-33 

Listy gończe 
z r o b i ł y s w o j e 

Władze bezpieczeństwa za­
trzymały 29-letniego Witolda 
Gruszyna, kancelistę, ostatnio 
zamieszkałego w Starosielcach, 
poszukiwanego za pomocą li­
stów gończych przez urząd śled­
czy w Nowogródku. 

Rocznica założenia 
Legionu Żydowskiego 

Z okazji 15-ej rocznicy założenia Leg­
ionu Żydowskiego w Palestynie — odbę­
dzie się w Białymstoku szereg uroczys­
tości. organizowanych przez „Brith-Trum-
peldor". 

Dziś o godz. 12 w pol. na placu .Ma-
kabi" przy uL Nadrzecznej odbędzie się 
zebranie, w którem wezmą udział przed­
stawiciele wszystkich organizacyj i in-
stytucyj spoŁ żydowskich. O ijodz. 9-ej 
wiecz.—akademja w teatrze .Palące". 

Jutro o godz. 12 w poł. złożony bę­
dzie wieniec na płycie Nieznanego Żoł­
nierza. O g. 4 min. 30 popoł. rozegrany 
zostanie na Zwierzyńca mecz piłki noż­
nej między drużynami; .Makabi" (Bia­
łystok) i ,Bejtar" (Suwałki). 

dłuższe wycieczki po l Dźwinie 
i zapoznał się doskonale z gra­
nicą i rzeką. 

Poinformowany dobrze przez 
rybaków, gdzie znajduje się 
granica polska, Ursynowski ka­
jakiem udał się do Polski. Bu­
rza zniszczyła mu kajak, prze­
rzucił się więc na tratwę z drze­
wem, na której przepłynął aż 
do Dzisny. 

Dzielny chłopak posiada, jak 
się okazało, krewnych we Lwo­
wie, dokąd udał się w dniu 
wczorajszym. 

Jedziemy dziś 
do Supraśla 

Dziś o godz. 4 popoł. w pa­
wilonie leśnym w parku w Su­
praślu odbędzie się zabawa ta­
neczna, urozmaicona całym sze­
regiem imprez i występami ar­
tystów. Odegrana będzie 3-ak-
towa sztuka p. t. „Kamienne 
serduszko". 

Dancing w pawilonie i na 
otwarłem powietrzu, dwie or­
kiestry. 

Wstęp dla dorosłych 50 gr., 
dła dzieci do 14 lat—10 gr. Do­
chód przeznaczony na budowę 
Domu Ludowego im. Marsz. 
J. Piłsudskiego w Supraślu. 

• » 
« 

P. Z. Inż. uruchamiają dziś 
zrana dodatkowe wozy na pla­
żę, a po południu — na zabawę 
leśną do Supraśli. Wycieczko­
wicze z Białegostoku, którzy 
pragną pozostać na zabawie 
dłużej, mają zapewnioną komu­
nikacie do późnej nocy. 

ODCISKI 
i UHIWO ban boku i b « « 
•• pav^n»Dxn,odr)Mlsi 

KLAWIOL 

i'_ N A J P I Ę K N I E J S Z A 
gwiazda ekranów europejskich 

SŁYNNA WAMPIRZYCA 
powabna, namiętna kusicielka 

BRYGIDA HEbPI 
W jej najnowszym dramacie 
••U,ci , zdrady i bohaterstwa 

GbORlA 
N A S C E N I E : 

H0EE HISZPAŃSKIE 
REW JA MIŁOŚCI 

NINY BIELICZ 

K o m i t a t B u d o w y D o m u . L u d o w e g o w S o p r a i l u 
urządza dziś w niedzielę o godz, 16-ej w parku leśnym w Supraślu 

Z A B A W Ę L E Ś N Ą 
I zabawę taneczną w pawilonie leśnym. 

W programie: o godz. 17—teatr dzieci Supraslskich odegra 3 aktowa sztukę 
.Kamienne serduszko*. Taniec zespolą dzieci. Śpiew solo 11-letniej M. Mu-
klewiczówny. Taniec solo J. Babickiej. Lolerja fantowa. 200 cennych fantów. 
Loteria amerykańska- Ognie sztuczne. Konkurs tańca. Wybór .Miss Supraśl" 

Strzelnica zręczności z nagrodami. Konfetti, serpentiny i t p. 
Dancing w pawilonie i na otwarłem powietrzu, 

2 o r k i e s t r y : dęta w parku i salonowa w pawilonie 
Wstęp dla dorosłych 50 groszy, dla dzieci 10 groszy 

Dochód na budowę; Domu Ludowego im. Marsz. J. Piłsudskiego w Supraślu. 

Dr. med. Wiktor f ryszman 
Choroby wewnętrzne 

cbor.źołądka.kiazek i przemiany materii 
Białystok. Sienkiewicza 38. tel. 1055. 

p o w r ó c i ł 

S z p i t a l a Ż y d o w s K i c g o 

Dr. med. A. Kapłan 
•tiiie pniami • tkiriiitk wnflnnjti 

od 5 do 7 nopoł. 
uL Warszawska 15. Ul. 2-46. 

D r . A . A D A M O W I C Z 
Cktntr, IUTM, 11111111, -Wita (ileaii) 

Przytonie w gabinecie 

Dr. A. Gurwicza BiAiTSTOŁ 
(aananaaf Ua i .n ) Tsa. w~. 

Dr. A. RŁNIG 
U R O L O G 

Clirts, link, u chtrza i •ttziplcim 
B I A Ł Y S T O K 

KllłsafcUi • 13. UL 1391. 

Krawiec męski \Ą \Mf Tf 
mistrz cechowy • F I * * * * * - ' 1 - ' 
przyjmuje wszelkie obstalunki w za­
kres krawiectwa wchodzące: garnitu­

ry. mundurki szkolne, nbranka 
dziecinne. 

Z powodu kryzysu przyjmuje się tez 
wszelkie przeróbki, nicowanie, praso­
wanie, reperowanie, cerowanie dziur 
do niepoznania i czyszczenie, oraz ro­

boty kuśnierskie i futra. 
Roboty pilne na poczekaniu. 

W s t ą p i p n e B o n a ) ale,. 
uL Kilińskiego 16. Wejście od frontu. 

Dom rogowy przy ul. Kościelnej. 

Ł e K a r z - D e n t y n t a . 

B. SREBROtOUn-NISZT 
ulica Sosnowa 1. 

P r r r j m t i i * c o d z i e n n i e 
od godz. 10—2 i 4—7 wiecz. 

Dr.M.Kanel 
i 

Przyjmuje od godz. 9—1 I od ! 
Kobiety od godj. 4—5 p.p. 

* IliiHiłtm n (swtwl ul. MS 

setki dziatwy, dobyte z ponu­
rych mieszkań miejskich na świe­
że powietrze i słońce, na któ­
rem nabierają uśmiechów ra­
dości i zdrowych rumieńców, 
dożywianie w szkołach, przy­
tułki dla starców, • tanie kuch­
nie, obozy dla młodzieży rze­
mieślniczej, świetlice ku kształ­
ceniu umysłu i serca—lo wszyst­
ko, co robiła i robi „Przystań", 
lo w znakomitej mierze rezul­
tat trwałej, systematycznej, do­
danej współpracy zmarłego. 

Pięknem—kończy! p. insp. Rą­
czaszek—było życie człowieka, 
którego zgon wywołał żal tak 
powszechny. 

Pięknem i dobrem było życie 
Człowieka, przy którego śmier­
ci powiedzieć można i powie­
dzieć trzeba o ziarnie zdrowem, 
o czynie dobrym, którego siew 
owocować będzie w przyszłości 
dalekiej. 

Dobry Synu Ojczyzny, czci­
godny Obywatelu Białegostoku, 
zacny nasz Prezesie—śpij spo­
kojnie! 

Po przemówieniu tem — roz­
legł chór dzieci, poczem kon­
dukt żałobny ruszył do kościoła 
Farnego. 

Nabożeństwo żałobne odpra­
wił ks. dziekan A. Chodyko. 
Po nabożeństwie orszak ża­
łobny udał się w kierunku 
cmentarza. Kiedy znajdował się 
przy zbiegu Rynku Kościuszki 
i ul. Sienkiewicza odezwała się 
syrena strażacka z wieży Ratu­
szowej. Kondukt znów się za­
trzymał i komendant I. Markus 
żegnał wiceprezesa Zarządu 
B. O. S. O., poczem przemawiał 
inż. R. Łada, prezes Zarządu 
Woj. Związku Straży Pożar­
nych. 

Nad otwartą mogiłą na cmen­
tarzu przemawiał ks. dziekan 
Chodyko, podnosząc uczynność 
i prawość charakteru ś. p. Wi­
tolda Kości. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełni dyżur apteka: E. 

Wilbuszewicza, R-k Kościusz­
ki 17. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

w życie rozporządzenia, wstrzy­
muje się do dn. 1 października 
1932 r. Państwowy Bank Rolny 
może zarządzić dalsze wstrzy­
manie egzekucji tych należności 
najdalej do I-go października 
1934 r., jednak tylko w odnie­
sieniu do tych dłużników, któ­
rzy nie będą zalegać z uiszcze­
niem rat, przypadających z ty­
tułu tej samej należności w la­
tach 1932, 1933 i 1934. 

Oprocentowanie należności z 
tytułu pożyczek, udzielonych 
z Państwowego Funduszu Kre­
dytu na meljoracje rolne, w ra­
tach, płatnych w 1932 i., obniża 
się o 1 proc. w stosunku rocz­
nym. 

Okres spłaty tych pożyczek 
może być na skutek podań 
dłużników przedłużony, nie wię-
zej jednak, niż o 3 lata, przy-
tem przedłużenie okresu spłaty 
nie ma wpływu na ustalony 
przy udzieleniu pożyczki termin 
płatności pierwszej raty po­
życzki. 

Niezależnie od tego ostatniego 
postanowienia, P. B. R. może 
odraczać termin płatności po­
szczególnych rat pożyczek w 
wypadkach wyjątkowych, w któ­
rych stwierdzone zostanie, że 
dłużnik z wykonanych meljo-
racyj nie odniósł przewidywa­
nych korzyści. Termin płatności 
raty odroczonej nie może być 
późniejszy, niż termin płatności 
ostatniej raty pożyczki, a jeżeli 
odroczeniu ulega ostatnia rata— 
okres odroczenia nie może prze­
kraczać lat 3. 

Rozporządzenie to było wo­
bec katastrofalnego położenia 
rolnictwa,—koniecznością. Wie­
le gospodarstw rolnych, chcąc 
zwiększyć swą produkcję, prze­
prowadziło w okresie dobrej 
koniunktury na rynku zbożo­
wym meljoracje. Następstwa te­
go są bardzo smutne. Należno­
ści z tytułu zaciągniętych na 
ten cel pożyczek stały się przy­
słowiową kulą u nogi, lub le­
piej—kamieniem, przywiązanym 
do szyi tonącego. Właściwie 
żadne z gospodarstw, które prze­
prowadziły meljoracje, nie od­
niosło przewidywanych korzyści. 
Trzeba było pośpieszyć z po­
mocą. 

Z A K Ł A D 
U R O L O G I C Z N Y 

O-ra m e d . 
B O G U M I Ł A 

ENDELMANA 
Warszawa, Zielna Nr. 35, 

tel. 254-30. 
Choroby nerek, pęcherza I dróg 

moczopłclowych. 
KomfortoRe pokoje pijeijtiicze i wspólne. 

Widowiska 
APOLLO 63°, 8 , lO15 

BRYGIDA HEŁM 
w najnowszym dramacie p. t. 
„ G L O R J A " 

Na scenie NOCE HISZPAŃSKIE 

„MODERN" PIK! E& 730, ID30' 
wg, powieści Edgara Wallace'a 

ŻÓŁTA MASKA 
porywający dramat 
N A S C E N I E 

POŹEfirlBLHE WSTĘPY flRTTSTÓU 

K i n o „ P O L O N J A " 
Dziś! Tylko 2 seanse Dziś! 
Początek o godz. 7-ej i 10-ej 

T A R Z A N 
WŁADCA DŻUNGLI 

Sensacyjny dramat dźwięk, w 14 akt. 
S - K U l o w e h u m a n i s t y c z n e 

GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE 
z pełneml prawami gimnazjów państw. 

( K a t e g o r i a A . ) 
Sienkiewicza 4. Tel. 11-54. 

Egzaminy wstępne do ki. wstępnej oraz do klas I—VII 
od 26 sierpnia. 

Podania z dokumentami — codziennie od godz. 10 do 2-ej. 
Do klasy pod wstępnej — dzieci bez przygotowania 

od 6 lat skończonych 

W O I Z W M I Ó U ; O I O W Y 6 U D O W H W H 

OWALSKIKA" 
OłUWA MAJi ILHI lKZC 

BÓLE GŁOWY 
FABRYKA CHEM.-faaMACEUTWZKO 

<a\f>. KOWALSKI' wmsZAW* 
łiiSAniE .iuMuan* ni n a n s FAamuHYM - isncs w PISA! 

LECZNICA 
LEłUffZr-SPECJsUISTdW 

Białystok. Masowiecka 5 (Sienny 
Rynek) UL 1.38. 

P o r a d a 3 xl. 
Wszystkie specjalności: Choroby we. 
w s i t r i u , nerwowe, dzieci porady dla 
maUk karmiących, akuszerja. kobiece 
1 porady dla elitarnych, chirurgiczne. 
skórne i weneryczne, oczn, nosa. gardła 
I oazo. Oraz gabinet dentystyczny. 
Rentgen, analizy, leczenie światłem 
I elektrycznością po cenach lecznicow. 

Dojazd aaiobsjscsa D . 

Illmnli inku 
•Ja jwyz izy zaro­
i ł bek dla zdolnych 
zastępców. Facho­
wość zbyteczna. Po 

okresie próbnym 
stała praca. „Pol-
rekN Lwów Zimo-
rowicza. 

n r z y g o t o w u j e -
a my i .umieszcza­
my do wszystkich 
szkól i k|as. Praco­

witym gwarancja. 
Stancja dla uczni. 
Białystok,. Sienkie­
wicza 112. Kursy. 

Okazja. Z powo­
du wyjazdu dom 

z placem w ładnem 
miejscu tanio do 
sprzedania, Podol­
ska 1 (Słoboda). 

Potrzebny po­
mocnik ogrod­

niczy, kawaler. Wia 
domość; Białystok. 
Kilińskiego 21 w 
Barze „Muza". 

Popierajcie LO. P.P. 

Zgubiono książecz­
kę wojskową 

wydaną przez P. K. 
U. Białystok na imię 
Ignacego syna Sta­
nisława Rutkows­
kiego, rocznik 1899 
zam. w Knyszynie. 
kartę mob. z 42 p. 
p.. świadectwo prze 
myślowe wycV.orzez 
Izbę SkarbowTkw 
Białymstoku. 2 do>* 
wody koni i zn-^ąV 
świadczenie magis- ~ 
trału m. Knyszyna. 
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